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ZAMACH STANU W JAPONII 


3 tysiące zrewoltowanych żolnierzy obsadziło gmachy rządowe 
w Tokio. — Gwardja cesarska walczy z powstańcami 


Premjer i kilku mmini:śirów zamordowanych 


LONDYN, 26 lutego. (PAT). 
Według wiadomości, jakie nadeszły 
z Japonji do Szanghaju, w Tokio został 
dokonany 
ZAMACH STANU. A 
Szczegółów narazie brak spowodu su- 
rowej cenzury depesz oraz przerwania 
komunikacji telefonicznej. Jak donosi 
Reuter, 
LICZNI DZIAŁACZE POLITYCZNI 


| rece zrewoltowanych żołnierzy dostały Przeciwko zbuntowanym oddziałom 
się rezydencie premiera, ministra spraw| wysłano gwardię cesarską. 
wewnętrznych oraz główna komenda 
policji. 


Wybuch wojny sowiegko - japońskiej 


coraz bliższy. — Wojsko japońskie bierze w swe ręce 
władzę polityczną 


LONDYN, 26 lutego. (PAT). l 
Z Tokio nadeszła . niepotwierdzona] ' 


dotychczas wiadomość o 
ZAMORDOWANIU PREMJERA 
OKADA. 

SZANGHAJ, 26 lutego. (PAT). 
Dotychczas niepotwierdzone wiado- 
mości z Tokio, według Havasa, w na- 
stępujący sposób przedstawiają sytuację 
w stolicy Japonii: 3000 żołnierzy opano- 
wało ministerstwo spraw zagranicznych 
oraz inne urzędy. Wielu ministrów zo- 


SĄ ZAMORDOWANI. i NANKIN, 26 lutego. tato zamordowanych. Wśród nich mi- 
Wśród a ia selene anta (PAT) Wiadomości, nadchodzące z Tokio wywołały wielkie zaniepoko- a oea g TT Ogłoszono 
transs Takahaszi i jeńie w Chinach, Są one uważane, jak donosi Reuter za wstęp do japońskiej | i 
nansów Takahaszi. Zamordowanie mi-| akcji wojskowej w wielkich rozmiarach na kontynencie azjatyckim. stan wojenny. 
nistra spraw wewnętrznych Goto do- Zdaniem kół chińskich, przyczyny, które wpłynęły na wybuch rewoliy| Giełdy w Osaka i Tokjo są zamknięt 
tychczas nie zostało potwierdzone. były różnego rodzaju. o Surowa cenzura wstrzymuje wszyst= 
Zamach stanu został rzekomo doko- | ład kodene opór, jaki PRACY mamie tę z VHE zapędom | kie wiadomości, wychodzące z Tokio. 
A ; olityk u i 
nany przez oddział 3000 żołnierzy, na| ""<= ZEZWOLENIA NA ZAATAKOWANIE ZWIAZKU SOWIECKIEGO SZANGHAJ, 26 lutego. (PAT). 
którego czele stali młodsi oficerowie- W| przed czterema laty, kiedy siły sowieckie na Dalekim Wschodzie nie mogły| Zamach stanu w Tokio został doko- 
S) |cszcze przeciwstawić poważnego oporu, ; Aby pany perea Beed piak ay DN, 
| c S W kotach chińskich obawiają się, iż logicznem następstwem ujęci ła- | do garnizonu to m 
Abisyńczycy wysadzili ` dzy przez japońskie koła wojskówe See” być. decydująca akcja: w Chinach i słońca: zrewoltowani żołnierze zajęli, 
w powietrze Mongolji zewnętrznej, a nawet na Syberii. PY) pomimo oporu straży, rezydencję pren- 
NO, i Zabójstwo ministra finansów tłumaczone jest odmową Takahaszi zwięk |jera, ministra spraw wewnętrznych i 
włoskie składy amunicji szenia kredytów na armię. i marynarkę, l V, l . główna komendę stółecznei policii _ 
Addis Abeba, 26 lutego. ; Tog 
(PAT) Komunikat abisyński, dotyczą- à ź , t 
cy wypadu silnych oddziałów rasa Ay- 
elu poza rzekę Settit, stwierdza, że abi- r à wW n i A r Ź e 0 m a [ C ad 
AŻ BA AGA isp - : > ; 
trze skład amunicji posterunku włoskie- | e a 
zo, Umiak alo rownie udało = AK cją objęte będą fa bryki niehonoru jące umowy 
zniszczyć 4 wielkie składy z żywnością e . 5 è s 
i materiałem wojennym. zbio! ower Oraz te, które umowy nie podpisały 
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tygodnika przygód we- 
sołuch i ciekawych n. t. 


KARUZELA 


już ukazał się w sprzedaży. 
Treść: 


PAT i PATACHON 


znajdują skarb 
PLUMPEKR 


używa sportów 


MERDEK wystawia FERDKA 


„na dudka 


OSIOŁEK-WESOŁEK 
jako strażak 
walka z gigantycz- 
nym pająkiem 
nowy rozdział powieści pt. „Wyspa Cudów‘ 
Jasio w dzikich pu- 
szczach Brazylji 
dalszy ciąg egzotycznej powieści 
Kto pierwszy”? 
— aktualna gra towarzyska 
Zskładamy ogród 
zoologiczny 


— kolumna dla dziewcząż 


cena 10 gr. 


numeru 


Łódź. 26 lutego. | 

(k) Zwołana przez okręgowego ins 
pektora pracy konierencja z przemy- 
stowcaimi okręgu łódzkiego odbyła się 
wczoraj i trwała od godz. 10-ej rano 
ao 3-ei po południu. 

Na konierencię przybyli przedstawi 
ciele wszystnich zwiezków zawodo- 
wych wvłókmarzy oraz przedstawiciele 
zrzeszeń przemysłowców z Pabianic, 
Zgierza, Zduńiskie: Woli, Zelowa i t. d. 


INie stawi się „edynie przedstawiciele 


związku przemysłu włókienniczego ze 
Zgierza, gdyż zwiazek ten wystosował 
do inspekcji list, komunikując, iż wo- 


bec tego, że włókniarze nie wysunęli 
żadnych konkretnych żądań i fabryki 
zgierskie honorują umowe — uważają 
konierencję tę za bezprzedmiotową. 

W toku obrad przedstawiciele prze- 
mysłowców z okręgu oświadczyli, że 
chociaż umowę zbiorową podpisali, to 
nie muzą przestrzegać jej warunków, a 
to wskutek olbrzymiej konkurencii 
drobnych firm i chałupników. Jeżeli 
konkurencja tą będzie ukrócona, wów- 
czas przemysłowcy będą jaknajściślei 
przestrzegać warunków umowy zbio- 
rowej. 

Insp. pracy wezwał przedstawicieli 


Wypaliła mężowi oczy 


Zbrodniczą żonę aresztowano 


Łódź, 26 lutego. 

(gr) — Dziś około godziny 6.30 rano 
rozległy się w domu przy ul. Dworskiej 
nr. 42 rozpaczliwe krzyki, które wszy- 
stkich najbliższych lokatorów postawiły 
natychmiast na nogi. 

Głosy, wzywające pomocy, pochodzi- 
ły z mieszkania małż. Bończyków. Je- 
den z odważniejszych lokatorów wtarg- 
nął do mieszkania i wówczas oczom je- 
go przedstawił się straszny widok, | 

Na łóżku leżał wijący się z bólu wła- 
Ściciel mieszkania, Stefan Bończyk. Rę- 
koma zasłaniał sobie twarz. Opodal, 
„mocno /wzburzona, przyglądała _ się 
straszliwym mękom męża, Janina Boń- 
czykowa. 

Do Bończyka zawezwano pogotowie 
miejskie. Dyżurny lekarz stwierdził 
wypalenie oczu kwasem  siarczanyvm, a| 
twarz Bończyka była tak potwornie z2- 


||szpecona, że nie można było rozpoznać 


jego rysów. p 

Bończyka przewieziono do szpitala 
im. małż, Poznańskich. Ranny walczy 
ze śmiercią. 

Okazało się, że sprawczynią potwor- 
nego czynu była żona Bończyka, Janina, 
która z zemsty oblała męża gryzącym 
płynem, gdyż od dłuższego czasu żyli 
oni w niezgodzie, 

Dziś rano, po krótkiej lecz śwałtow- 
nej sprzeczce, Bończykowa  chlusnęła 
przygotowanym już poprzednio kwasem 
siarczanym na męża i po dokonaniu zbro 
dni nie opuszczała mieszkania. 

Przedstawicielowi policji przyznąła 
się do winy i pozwoliła doprowadzić się 
do lokalu komisarjatu. Zbrodniczą ko- 
bietę aresztowano. Odpowiadać ona bę- 
dzie przed sądem za swój.potworny czyn 


a a m 


przemysłowców z Pabjanic, aby pod- 
pisali zobowiązania, że fabryki pabja- 
nickie będą płacić za postoie. (Obecnie, 
jak wiadomo, przemysłowcy z Pabia= 
nic warunku tego nie uwzględniają), 

W odpowiedzi na to, przemysłow= 
cy pabjaniccy oświadczyli, że w nad- 
chodzącą sobotę  zakomunikują w tel 
sprawie swoie stanowisko. 

Po południu, o godz, 4-ei, w lokalu 
O.K.Z.Z. rozpoczęła się wielka narada 
włókniarzy, na której miał zostać usta 
lony termin rozpoczęcia strajku w fa 
brykach włókienniczych. 

W naradzie tej udział wzieli przed- 
stawiciele wszystkich związków zawo 
dowych, a mianowicie zwiazków klaso 
wych, „Praca“, Chrześcijańskiego Zje- 
dnoczenia Zawodowego, Z.Z.Z. i Z.Z.P. 

Postanowiono, że ponieważ zatarg 
w przemyśle włókienniczym nie może 
być zlikwidowany w drodze pertrakta- 
cyj, należy rozpocząć strajk, przyczem 
termin jego rozpoczęcia ustalono na 
nadchodzący poniedziałek, dnia 2-go 
marca. araa 

Strajk obejmie wszystkie zakłady 
przemysłowe  niehonorujące umowy 
zbiorowej oraz te iirmy, które dotych= 
czas umowy nie podpisały. Akcją obię- 
te zostaną zarówno fabryki łódzkie jak 
i zamiejscowe. 

Jednocześnie postanowiono zwołać 
ta dzień dzisiejszy ogólne zebranie de- 
legatów fabrycznych we wszystkich 
związkach zawodowych. celem sporzą 
dzenia listy wyżei wymienionych zakła 
dów przemysłowych. Na dzisiejszych 
zebraniach delegatom fabrycznym wrę 


czóńe zostaną szczegółowe instrukcje, - 


dotyczące mającego rozpocząć się w. 
poniedziałek straiku włókniarzy. 


m. 


| 
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Podwójny żywot młodej gangsferki, która dowodziła szajką zbrodniarzy 
Zgubiła ją miłość do detektywa 


(mh) W tych dniach aresztowano |osóbkę, w której zakochał się do sza- | 


w stanie Massachusset w Ameryce Pól- 
nocnej bandę włamywaczy, na czele któ- 
rej stała młoda kobieta. Odznaczała się 
ona niezwykłym, sprytem i zimną krwią 
i kto wie, czy wykrytoby tę szajkę, 
gdyby nie.. piegi pięknej bandytki, 

Jak twierdzili wszyscy poszkodo- 
wani, przywódczyni bandy była młodą, 
urodziwa kobieta o mocno rudawych 
włosach i piegowatej twarzy. Właści- 
wie można było tylko dostrzec górną 
część jej oblicza, gdyż wyrałinowana 
bandyika nosiła stale maskę. Mimo to 
na czole i pod oczami wyraźnie widać 
było masę piegów, pokrywających ala- 
bastrowo - białą cerę. 

Niezwykłą gangsterkę ujęto w ory- 


leństwa. Urocza kobieta zdawała się da- 
rzyć wzajemnością młodzieńca przycho- 
dząc regularnie co tydzień do tego sa- 
meśo lokalu rozrywkowego. 

Pewnego razu Deerling, tańcząc ze 
swą bogdanką, dostrzegł na alabastro- 
wo białej twarzyczce kilka piegów pod 
oczami. Ponieważ dotychczas nie spo- 
strzegł u niej tych szpecących plamek, 
zwrócił ukochanej uwagę na nie. Brygi- 
da Hanert zmieszała się nieco i odpo- 
wiedziała Johnowi, iż posiada bardzo de- 
likatną cerę, skłonną do piegów. Ponie- 
waż jednak, jak widzi, nie podoba się to 
Deerlingowi postara się je usunąć przy 
pomocy specjalnych kremów. 

Błahy ten napozór fakt wywołał je- 


ginalnych okolicznościach. Młody, bar-|dnak podejrzenie w młodym detektywie, 


dzo przystojny detektyw, John Deerling 
poznał na pewnym balu zachwycającą 


który zaczął obserwować uważnie swą 
bogdankę. Następnej soboty gdy Brygi- 


da przyszła na dancing, twarz jej była 
czysta i biała, jak mleko. 

Detektyw nie mógł się jednak oprzeć 
podejrzeniom, które coraz bardziej wzra 
stały. Niepostrzeżenie dla miss Hanert 
zaczął ją Śledzić i ku swemu zdziwie- 
niu — stwierdził, że ukochana jest jest 
słynną włamywaczką, poszukiwaną od 
wielu miesięcy przez władze. i 

Wówczas bez namysłu udał się do 
swych przełożonych i opowiedział o 
swem odkryciu. Piękną gangsterkę are- 
sztowano, a w parę dni później wykryto 
całą bandę. 

Jak się okazuje, Brygida Hanert „do 
pracy“ nakładała na swe ciemne włosy 
rudą peruczkę i piękną swą twarzyczkę 
pokrywała ciemnemi centkami. Czyniła 
to w tym celu, by nie zostać później po- 
znaną. W chwilach wolnych prowadziła 
życie solidnej panny. 


Niesamowity romans arystokratki z cGyganem 


Wstrząsająca spowiedź pięknego dyrygenta kapeli kabaretowej 
zadała Śmiertelny cios matce porwanego dziecka 


(mh) W Montmartre, w jednym z e- 
leganckich lokali nocnych koncertowała 
od pewnego czasu kapela cygańska, któ- 
rą dyrygował niezwykle przystojny 
młody cygan. | 

Piękny cygan był atrakcją kabaretu, 
nic więc dziwnego, że do lokalu przy- 
chodziło bardzo dużo kobiet, pożerają- 
cych oczami fascyniijącego młodzieńca. 

Pewnego wieczoru zajęła stolik tuż 
obok orkiestry bardzo piękna, choć już 
nie pierwszej młodości dama. Urocza ko- 
bieta zwróciła uwagę na dyrygenta, któ- 
ry widać bardzo jej się podobał, gdyż 
odtąd co wieczór można ją było spotkać 
w kabarecie. 

Znałóthość została szybko zawarta i 
piękna dama, jak się okazało: znana a- 


* rystokratka niemiecka, bawiąca przejaz- 


dem w stolicy madsekwańskiej, zako- 
chała się na zabój w przystojnym arty- 
ście. Młody człowiek odwiedzał ją bar- 
dzo często w jej luksusowym aparta- 
mencie, gdyż i on przywiązał się do niej. 
Wywiązała się gorąca miłość, która 
trwała przez parę tygodni. 

Młody cygan w przystępie szczero- 
ści opowiedział pewnego razu swej ko- 
chance, że bynajmniej nie należy do ple- 


cem został porwany przez gromadę cy- 
ganów, w chwili gdy spacerował ze swą 
wychowawczynią w lasku zamiejskim. 
Pamięta doskonale wszystkie momenty, 
towarzyszące temu wypadkowi. Rodzi- 
ce jego mieszkali w pięknym pałacu. 
chwili porwania miał na szyi złoty łań- 
cuszek, który chciwi cyganie zdarli zeń 
wraz z jasnobłękitnem paziowskiem u- 
brankiem. 

Dama słuchała uważnie słów mło- 
dzieńca, blednąc w miarę, jak ten przy- 
taczał szczegóły porwania. Gdy skrzy- 
pek skończył, wyszła bez słowa do są- 


siedńnieśo pokoju, zostawiając go same- 
zo. Widząc, że ukochana nie wraca, mto- 
dy człowiek zaczął jej szukać. Gdy zaj- 
rzał do małego buduaru, zauważył z 
przerażeniem, że kobieta leży na ziemi 
bez ruchu. Z piersi jej sączyła się wąska 
struga krwi. Tuż obok leżał porzucony 
wąski sztylet damasceriski. 

Jak się okazało, piękna kobieta była 
matką domniemanego cygana. Dowie- 
dziawszy się o tem, nie chciała dłużej 
żyć i bez namysłu, idąc za pierwszym 
impulsem, popełniła samobójstwo. 


Nóż gilotyny sprzedany z młotka 


Licytacja ponurej pamiątki z 


okresu rewolucji francuskiej 


(sb) Hotel Drouot w Paryżu znanyjla Ludwika XV, odcinając mu głowę. 


jest z tego, że znajduje się w nim wielka 
sala licytacyjna. Odbywają się tu prze- 
targi najróżniejszych artykułów. Ostat- 
nio odbyła się tu licytacja, która wywoła 
ła w Paryżu ogólne "zainteresowanie. 
Sprzedane zostały mianowicie pamiątki 
z czasów wielkiej rewolucji francuskiej. 

Największą sensacją była sprzedaż 


. mienia cyganów. Bedac małym chłop noża gilotyny, który spadł na szyję kró- 


Najuczciwszy dłużnik świata 


Poświęcił całą fortunę, aby pokryć zobowiązania 
lekkomyślnej małżonki 


(z) Lewis Peake jest człowiekiem, 
którego można pokazywać w muzeum, 
Jest to najuczciwszy w świecie dłużnik, 
któremu długi nie dawały tak długo spo- 
koju, aż szczęśliwy los pozwolił mu na 
ich spłacenie do ostatniego grosza. Co 
dziwniejsze, długi te zaciągnęła bez wie- 
dzy męża, lekkomyślna małżonka Lewisa 
Peake. 

Było to przed 44 laty. Młoda wówczas 
żona kupca miała zamiłowanie do stro* 
jów, które stale kupowała, mimo że mąż 
jej nie mógł sobie na to pozwolić. Gdy 
suma zadłużenia pani Peake dosięgła ty- 
siąca funtów szterl, wierzyciele jej wy- 
stąpili przeciwko mężowi ze karia sa 
dową. Wyrokiem sądowym, został Pea- 
ke zwolniony od płacenia tej sumy. Mi- 


mo to, Peake poczuwał się do odpowie- 
dzialności za długi swej żony i chciał za 
wszelką cenę je pokryć. Ponieważ zarob 
ki jego były bardzo skromne, nie mógł 
zamiaru swego zrealizować. 

I oto szczęśliwy traf chciał, że Lewis 
Peake po 44-ch latach otrzymał spadek. 
Mimo, że dłużna suma wraz z procenta- 
mi wzrosła przez ten czas czterokrotnie, 
Peake zwołał zebranie wierzycieli swej 
żomy i zapłacił im całe pieniądze z od. 
setkami, 

Wprawdzie gest ten pochłonął cały 
otrzymany spadek, j kże Lewis Pea- 
ke oświadczył oburzonej rodzinie, że bę* 
dzie mógł ze spokojnem sumieniem prze- 
żyć reszte swego życia, 


Szalony wyścig Beduinów statystów, 


` którzy z rekwizytami filmowemi zbiegli z „placu boju“ 


(z) Przy okazji 
węgielnego pod budowę nowego atelier 
filmowego w Londynie, Ronald Stors, 
były gubernator Jerozolimy, w przemó- 
wieniu swem przytoczył niezwykle cie- 
kawy wypadek, 

Pewna amerykańska wytwórnia fil- 
mowa nakręcała w Palestynie wielki 
film z wschodniego życia. Do zdjęć wyna 
jęto w charakterze statystów 500 pale- 
styńskich Beduinów, którzy mieli ode- 


grać scenę napadu Beduinów na obóz 
Europejczyków. Każdemu z Arabów wy- 
dano piękna szable wartości 5 doląrów, 


założenia kamienia | każda. Statyści doskonale wywiąźali się 


ze swego zadania. W ostatniej scenie 
przejechali pędem obok operatora kino* 
wego, wymachując groźnie szablami. 
Obraz wypadłby bez zarzutu i wszy- 
stko skofńiczyłoby się pomyślnie, gdyby 
nie to, że Beduini galopowali na swych 
wierzchowcach, oddalając się coraz 
bardziej od miejsca nakręcania filmu. 
Ku wielkiemu zdumieniu i zakłopotaniu 
reżysera, wszyscy statyści do jednego 
pogalopowali w niewiadomym kierunku, 
i nie wrócili więcej, zatrzymując przy: 
sobie wszystkie szable, 


| 8 


Tym samym nożem zostało ściętych 
również wiele innych osobistości, mię- 
dzy innemi królowa Marja Antonina. 
Katem był wówczas Karol Henryk San- 
son. W roku 1795 ustąpił on z zajmowa- 
nego stanowiska i zabrał ze sobą histo- 
ryczny nóż. 

Gdy zmarł, straszna pamiątka prze- 
Szła w ręce jego syna, a potem dostała 
się do rąk Heindericha, kata paryskiego, 
który „urzędował“ w czasie do 1847 do 
1872 roku. Później nabył nóż znany ko- 
lekcjoner brukselski Dubois, Obecnie na 
licytacji kupił ponure to narzędzie śmier 


oprawiony w podstawę, na której wy- 
rzeźbione są sceny z ostatnich chwil ży- 
cia króla Ludwika XV, a więc pożegna- 
nie się jego w więzieniu, stracenie króla, 
kat, trzymający Ściętą głowę oraz przy- 


jazd Marji Antoniny na miejsce stracenia. 
TZM T E A A eN S ANa i A Ar | 


Trzęsienie ziemi 
przywróciło jej wzrok... 


(sb) Jak wiadomo, nagły wstrząs psy- 
chiczny powoduje niekiedy utratę jed- 
nego ze zmysłów. O wiele rzadsze są 
jednak wypadki, gdy nagły przestrach 
sprowadza równowagę psychiczną. O- 


becnie wypadek taki zanotowano w Ka- 
nadzie, 


W Toronto mieszka od wielu lat Ka- 
tarzyna Mitchell. Obecnie liczy ona 63 
lata. Przed wielu laty wskutek nagłego 
przestrachu straciła ona wzrok. Mit- 
chell straciła wszelką radość do życia. 
Została przykuta do jednego miejsca i 
wielokrotnie podkreślała, że marzeniem 
jej jest, aby przed śmiercią uzyskała je- 
szcze wzrok. 

Niedawno Toronto zostało nawiedzo- 
ne trzęsieniem ziemi, Wskutek niespo- 
dziewanego wstrząsu Mitchell tak się 
przeraziła, że odzyskała wzrok. Nie- 
wiasta nie straciła przytomności umy- 
słu, lecz wybiegła na ulicę, poczem nie- 
zwłocznie przyłączyła się do brygad ra- 
lunkowych. niosąc pomoc ofiarom kata- 


A 


EE TE OYOTTPAOOTE W TK PTO BOY CELU 


-Sztuczne piegi na twarzy pięknej bandytki 


ci zbieracz francuski Karol Livre, płacąc 
za nie sumę 12.500 franków. Nóż jes 


kupić, podczas gdy chęć wiedzy jest większa. 
Ale w tym wypadkn rada jest zupełnie prosta. 
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WOLNA TRYBUNA 


„23 LATA" w KRAKOWIE; Nie wiem czy 
to zbieg okoliczności, czy też porozumienie, ale 
od znajomej Pana otrzymałam list przed kilku 
dniami, Odpowiedź zamieszczona była pod 
szyfrą „Nieszczęśliwa L" Z odpowiedzi tej mo- 
że Pan wiele wywnioskować, a w każdym razie 
to, że jest Pan naprawdę i szczerze kochany, 
Znajoma Jego jest niewolnicą swego tempera- 
mentu i dlatego konieczne jest roztoczenie nad 
nią opieki, Słaba wola, brak opanowania i wie- 
le innych jeszcze wad charakteru, które jednak 
dadzą się usunąć. Nie można jej zresztą winić, 
albowiem to co czyni jest podświadome i na- 
prawdę nie chciałaby Pana ani dotknąć, ani też 
sprawić Mu cierpienia. Niech Pan nie przy” 
wiązuje, do tego co się stało, tak wielkiej wa- 
gi ale ponieważ Panu przypadła, w danym wy- 
padku, rola wychowawcy, musi Pan z koniecz- 
ności okazać się surowym i zagrozić represjami: 
Nie wolno Panu teraz zostawiać Jej samej so” 
bie, albowiem z rozpaczy gotowa jest do naj- 
gorszych  szałeństw, Niech się Pan zaopiekuje 
swą znajomą i wychowa ją. Przyjdzie to Panu 
stosunkowo łatwo, ponieważ jest Pan kochany. 
To jedno w każdym razie nie ulega wątpli- 
wości. 

„PANI N. Z." (miejscowość nie podana): Pro- 
szę się bezzwłocznie udać do lekarki celem zba- 
dania Pani, Porada na odległość niemożliwa. 
Zresztą udzielić jej może tylko lekarz. 

PAWEŁ M. w ŁODZI: Nie wystarczy widzieć 
sztukę, albo przeczytać książkę, ażeby móc na- 
psać recenzję o dziele, Trzeba się przedewszy- 
gtkiem na tem dokładnie znać, Trzeba znać 
przedmiot lepiej od autora, ażeby móc krytyko- 
wać i wskazywać ma rzeczowe błędy, albo pod- 
kreślać słuszne walory. Przeciętny widz nie 
może być recenzentem który musi się znać na 
teatrze, wymogach sceny i wielu innych jeszcze 
sprawach. Jest to zresztą specjalna dziedzina 
wiedzy, Pozatem dziwię się, że jest Pan taki nie- 
zaradny, skoro ma Pan takie górne plany. Brak 
pieniędzy jest dzisiaj chorobą nagminną, i niema 
bodaj człowieka, żeby na tę dolegliwość nie na- 
rzękał. Zdaje sobie sprawę, że nie wszystkie 
książki, które Go interesują może Pan sobie 


Mieszka Pan w wielkiem mieście, gdzie są wy- 
pożyczalnie książek, bibljoteki į t d W Miejskiej 
Bibljotece Publicznej (Andrzeja 14) znajdzie Pan 
wszystkie dzieła które Go interesują. Dziwię 
się, że Pan sam nie wpadł na ten prosty pomysł. 
godną szacunku dziewczynką i niema Pani po- 
trzeby zazdrościć swym ładniej ubranym kole- 
żankom, które mają pieniądze na stroje z nie- 
wiadomych źródeł, Daje się Pani we znaki 
trudność w znalezieniu pracy í samotność, ale 
jest Pani samodzielną í nie korzysta z niczyjej 
taski, I do Pani uśmiechnie się jeszcze szczęś- 
cie w postaci wymarzonego mężczyzny, które- 
go żoną Pani zostanie, Jakże można rozpaczać 
tak bardzo z tego powodu. Przecież Pani jest 
jeszcze bardzo młoda i ma wiele czasu przed 
sobą. Brak posagu nie jest przeszkodą do za- 
mążpójścia, a przynajmniej nie powinien być. 
Nie wiem, czy Pani byłaby zadowolona, gdyby. 
zjawił się mężczyzna i chciał Panią poślubić 
tylko dla Jej pieniędzy, Z jaką nieufnością od- 
nosiłaby się Pani do jego czułych słów, kłama- 
nych spojrzeń i łałszywej czułości, Niechże Pa- 
ni pozostanie dzielną precowitą dzieweczką, 
która pracując uczciwie, czeka na kogoś, kto po» 
trafi poznać się na Pani zaletach, Niech Pani 
nie zazdrości koleżankom I nie poddaje się roz- 
paczy. To nie pomoże, Rozpacz utrudnia tylko 
życie, Mimo braku do łego ochoty, niech się 
Pani jednak uśmiechnie i z uśmiechem idzie 
przez życie, Na słoneczny uśmiech zawsze chęt- 
niej zwraca się uwage, niż na ponurą, skrzywio- 
ną śrymasem niezadowolenia twarz, W tym wy- 
padku konieczna jest pewna doza aktorstwa, ale 
życie wymaga od nas przystosowania gię do wa- 
runków i wymogów. 

PAN N. L w ŁODZI: „Wolna Trybuna” nie 
ujawnia żadnych adresów korespondentów. Je- 
żeli Panu honor nie pozwała starać się o wzglę- 
dy kobiety, dla której, może narazie jest Pan 
obojętny — to posiada Pan wogóle małe szante 
podobania się, Uczucie można wzbudzić i wy- 
wołać, Można kożoś przyzwyczaić do siebie, ale 
nigdy, odwracając się od danej osoby. Niech 
Pan spróbuje innej metody. Pozatem te sprawy 
nie mają z honorem nic wspólnego i nie narażają 
ambicji Jego na szwank, źle Pan te sprawy 
ujmuje, 
FTEFPFENODOOOOOOFOCOFONONOOOO 


Czy wiecie, Że... 


„ . —Mifilinburg w stanie Pensylwania 

iest jedynem miastem, którego obywate- 

le nie płacą podatków. Dochody z miej- ` 
skiej elektrowni i kanalizacji są tak wiel 

kie, że wystarczą na pokrycie wszelkich 

długów miąsta. Opłaty za elektryczność 

i korzystanie z kanalizacji nie są przy- 

tem większe, niź w innych miastach ame 

rykańskich, 
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Imieniny P. Wojewody 
Aleksandra Hauke-Nowaka 


z 


r ą Łódź, 26 lutego. |prżez jego adjutanta. Za władcą postę- 
(v) Wczorajsze ostatki, poraż pierw=| powała królowa w hełmie tropikalnym 
Sży w Łodzi hucznie obchodzone na uli-, z narzuconym nań szalem. Zaintereso* 
cy, wzbudziły ħiezwykłe zainteresowa-| wanie wzbudzał dumny i samotny wódz 
nie. Aleje Kościuszki zaroiły się tłumem | Siouksów w hełmie z piór. Oczywiście 
ciekawych jeszcze na długo przed Ozna- nie brak było kobiet w męskich ubra- 
czoną godziną zbiórki, niach i mężczyzn w sukniach. 

O godzinie 6-ej uformował się pochód Trzy orkiestry: policyjna, straży o$- 
ze statystami Teatru Miejskiego na cze*| niowej i tramwajarzy, przyśrywały na 
le, w maskach, poprzebieranych w ja-|zmianę skoczne krakowiaki, polki i o- 
skrawe mundury wojsk napoleońskich, | berki. Mimo błota, w którem dosłownie 
barwne stroje ludowe i pomysłowe ko-|tonęli rożbawieni uczestnicy „osłatków”, 
stjumy. nogi same rwały się do tańca i raz poraż 

Ogólną uwagę zwracał jednak dwór jakaś para zaczynała tańczyć na błocie, 
Negusa „Z cesarzem, stąpającym dumnie budząc powszechny entuzjazm, 
pod wielkim parasolem, trzymanym Pomysł urządzenia „ostatków' ña 


Narady strajkujących szewców. — Ake 


jewództwo Łódzkie łączą się w wyra- j Łódź, 26 lutego. | płac oświadczyli, że płace będą wyrów- 
zie najlepszych życzeń dła pana Woje- ke Aie jie ka A nane i że dla robotników ustalone będą 
wody Łódzkiego, Aleksandra Hauke-| (> ry zatarg w fabryce wyrobów weł- 20-procentowe premie. | s 

Nowaka z okózii Jego imienin. nianych i jedwabnych p.f. „Józef Kro-| Przedstawiciele, robotników oświad- 


W dniu dzisiejszym Łódź i całe Wo- 


Pochód „dworu Negusa“ na Al. Ki 


15 tysięcy osób brało udział w zabawie karnawałowej. 
Pochód masek i „przebrańców'* 


PEEP PEZET TERESY EEEE EC TEE str. 3 


„m. m a M Wn, 


jściuszki 


Al. Kościuszki był o tyle szczęśliwy, że 
odciążył znacznie Piotrkowską ulicę 
która i tak była zalidniona aż po brzegł 
chodników. Alejach jednak zgroma- 
dził się ponad 15-tysięczay tłam, wśród 
którego przeważała młodzież. Huczna i 
nieskrępowańa zabawa toczyła się aż 
do godziny dziesiątej wieczorejń, ptży* 
czem nie obyło się bez serpentyn, kon- 
fetti i kolorowych balonów, których 
krótki żywot kończył się po dotknięciu 
ich zapalonym papierosem, co wywofy* 
wało okrzyki przestrachu, protestu i we* 
soły śmiech dowcipnisiów, W każdym 
razie zabawa bvła nians 


Na froncie robotniczym 
Nowy strajk okupacyjny.—O umowę zbiorową z fryzjerami. — 
ja prac. stolarskich 


Strajk szewców, kamaszników i chó- 
ilewkarzy trwa w dalszym ciągu. Ogós 
łem strajkuje około 12.000 pracowni- 
ków zatrudnionych w zakładach łódz- 


czyli, że nie zgadzają Się na premie,| kich oraz na prowincji. 


toszyński* przy ul. Piotrkowskiej 96. 
Pan Wojewoda Aleksander Hauke- gdyż system ten powoduje wyczerpaniej W związku z wyznaczeniem na dzień 


działa, iż jeden z robotników żostunie| robotników i domagali się w dalszym |iutrzejszy pónownej konferencji «vcźo= 


Przed kilku dniami firma zapowie- 

Nowak, zawsze żywo reagujący na po- 
trzeby Łodzi i Województwa, w ciągu 7Tedukowany a mimo interwencji zwią-j ciągu zniesienia prerii 
swej działalności zjednał sobie w spo- zku zawodowego decyzji swej nie chciaj w granicach od 30 do 40 proc. ; 
lecżańdt WIE dzieki [ła zmienić. W dniu wczorajszym naj Do porozumienia nie doszło, «gdyż 
vie, dzięki wybituym zaletom znak protestu wszyscy robotnicy zatru-, lirma oświadczyła, iż będzie dalej kon- 


charakteru i umysłu, wiele sympatii i| dnieni na tkałni w liczbie około stu osób ierować, ale pod warunkiem, że straj- 
popularności. Społeczeństwo łódzkie w, zastraikowali. kujący opuszczą mury fabryczne. 
pełni docenia te zasługi, jakie dia rol Strajkujący nie opuszczają murów! Okupacja trwa nadal. 


woju regionu naszego położył Pan Wo- w psĄ AZ 2 AAC w 
jewoda w ciągu pięcioletniego blisko” konferencję, celem zlikwidowania ža- Jak już podaliśmy, zawodowy zwią- 


i , targu. zek pracowników fryzjerskich podjął 
opiekowania się powierzonym  Jego| cw a areala Warwików Brdy 
pieczy i władzy okręgiem. , W imspekcii pracy odbyła się wczo-,i płacy w zakładach fryzjerskich w Ło- 

= raj konferencja w sprawie zlikwidowa-, dzi przez uregulowanie warunków pra- 


Pań Wojewóda Aleksańder Hauke - Nowak NIA załargu w fabryce szpulek drewuła-;ćy i płacy w zakiadach fryzjerskich w 
urodził się w 1896 r. w Warszawie: : Od: naj- NYCH pif, „C. Szlii P S-ka*sprzy_ alicy Łodzi przez zawarcie unówy zbiorowej 
młodszych lat bierze udział w pracy nepodle- Andrzeja 53/55, gdzie onegdaj wybuchł, W związku z tem związek zawodo- 
złościoweł, pracując w szkolnych kółkach Za- o ik ok $i , +1. Ą ; $ : 

i óżni ; \straik okupacyjny, wy pracowników  fryzierskich zwołał 
rzewią, a później w polskich drużynach strzes, 4 i AT Š : A EA : 
leckich. | Przedstawiciele firmy zgodzili się ególne zebranie, które odbędzie się dziś 

Malac lat 18, w fipcu 1914 r. na czele Od- liznać delegatów fabrycznych oraz zobo o godz. 8-ei wieczorem w lokalu ptzy 
działu Zarzewiaków, składającego się z 10-ciu wiązali się wypłacić robotnikom wyna-' ul. Cegielnianej 4. 


ludzi przekrada sę przez granice rosylską, by i E *Żki 
udać się na kurs instruktorski polskich drużyn; grodzenia za urlopy, Go dó podwyżki 


strzeleckich w Nowym Sączu, Tam zastaje go g > 

wybuch wojny światowej, W dniu 2 sierpnia’ A W SB; 
1914 r. rózkaż Komendanta Józeła Piłsudskiego | y . y 
powołije cały kurs z Nowego Sącza do Kra*; j m 


kowa, a Aleksander Hauke - Nowak drowe| 


La 
z4 


przydzielony do Pierwszej Kompanii Kadrowej 
z którą wkracza do Królestwa Kongresowezo, 
jako awarzarda legionów ; przyszłego wojska» 


polskiego, W pierwszej Brygadzie na polu bi- Łódź, 26 lutego. | Ł P 


tewnem Korczy, Lasek, Uliny Małej, Marcinko- (gr) — W sezonie zimowym niema| Do kancelarii adwokata lub lekarża 
£ bodaj dnia, by do pólicji nie wpłynęło przychodzą bardzo często osoby żupeł- 


wie, Łowczówka i innych, zdobywa Aleksander, b 
Hauke - Nowak doświadczenie żołn'erskie, Teke meldunków zuchwałej kradzieży nie nieznane, pragnące zasięgnąć rady i 


akconiuwano sal e ra j t Okryć zimowych z szatni lub korytarza wskazówek. Wsród tych klijentów czy 
rytycznej dla legjonów chwili. w okre- <opicgoś lekarza, adwokata, notarjusza pacjentów grasują bezkarnie złodzieje 


sie tak zw. przysięgowym, Aleksander riauke=|) | ` „eż 
Nowak OSa TO. lezjonowe sid Portet ub dentysty. Kradzieży tych dopusz- futer i drogocennych okryć zimowych» 
Klijent bowiem, zdjąwszy wierzchnie 


Komendanta zostaje Dowódcą P. O, W. kielec- czają się specjaliści, którzy znani są po-/ 
kiem. Na czele organizacji bierże udział w roż- | licji naszeóo miasta ze swych zuchwa* okrycie, wchodzi do gabinetu. W pocze: 
brajaniu okńpantów, orzanizując pierysze kas łych występów. 
kob Radio E POIRES. A CE OS Oh Złodzieje - sezonowcy, wyspecjalizo* ; sem kilkanaście osób. Niemożliwa jest 
my Go w pierwszyci: szeregach frontowych,| Wani w tej dziedzinie, znakomicie orjen- zatem aż tak ścisła kontrola, by żaob= 
gdzie piastuje kolejno szereg odpowiedzialnych |tują się, gdzie można dokonać kradzieży serwować, cży prawy właściciel futra 
stanowisk liniowych. Po zawarciu zwycięskie-.; udzie jaka kradzież nie zostanie na- wkłada je rzeczywiście przy wyjściu z 
alg od ab kaiaia, tychmiast spostrzeżona, Dlatego też rza*| mieszkania, czy też złodziej, skotży: 
administracji wojskowej. dziej padają ofiarą mieszkania prywatne, | stawszy ż wejścia interesanta do gabi- 
W r. 1927 przechodzi do służby cywilucj wi gdyż konieczne jest otworzenie drzwijnetu, zabiera jego drogie futro, pozosta- 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, gdzie pia*| przez wyłamanie zamków, lub ża potmó-|wiając wzamian nędżne, obdarte palto 
stuje kolejno szereg stanowisk do Dyrektora cą dobranych kluczy, natomiast w Iwiej | jesienne. - 
Departamentu Fólitycztego właganie, skąd hex" części — mieszkania, które znajdują się | Tego rodzaju skarg wpływa do poli- 
ptzy kancelarjach lekarzy, adwokatów! cji 


t4 
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Dziś, z okazji imienin wojewody łódz 
kiego Aleksandra Hauke-Nowadka, pre- 
zydjum zarządu miejskiego, w ósóbach 


dziennie aż kilka. Pacjenci czy kli- 3 


| podwyżki płac|raj odbyły się narady komisji strajko* 


wej otaz delegatów z okręgu, przyczem 
opracowano szczegółowy projekt iimo- 
wy zbiorowej w przemyśle skórzany, 
który zostanie przedstawiony na jutrzej 
szej konierencii. fx 


r LJ 

W lokalu zjednoczenia pracewników 
rzemieślniczych przy ul. Przędzalniańej 
hr. 1 odbyło się wczoraj zgromiadzeńie 
pracowników przemysłu stolarskiego, 
celem omówienia sprawy zawarcia umò 
wy źżbiorowej I ustalenia warunków 
pracy i-płacy w dziale stolarskith. 

Postanowiono zwrócić się do okrę= 
gówej inspekcji pracy i prosić o zwoła- 
nie wspólnej konferencji z pracodawca- 
mi, celem zawarcia umowy zbiorowej, 
która obejmie wszystkich bez wyjątku 
zatrudnionych w przemyśle stolarskim 
robotników. z 


W PEŁNII 


Złodzieje futer z poczekalni lekarzy i adwokatów przy pracy 


jenci nie mąja pewności, czy wyczeku* 
jąca swojej „kółejki' osoba nie czeka na 
to, by zrabować mu cenne okrycie,,. 
CE 

Eugenjusz Stamirowski, zam. ptzy tl. 
| Crabowel 1! zameldował w li-tym ko- 
misarjacie P, P., że w dniu wczorajszym 
nieznany sprawca skradł mu z przedpo- 
koju fittro, wartości 550 złotych. 


kalni przesiaduje wówczas kilka, a cza-4 


Dyżury aptek 
i "Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sadowska 
Dancerowa. Zgierska 57, W. Groszkowski. 1 
i Listopada 15, T. Karlin, Piłsudskiego 54, R. 
Rembieliński, Andrzeja 28, J. Chądżyńska, uł 
Piotrkowska 165, E. Miller, Piotrkowska 46, Q; 
Antoniewicz, Pabjanieka 56. 


KAŻDY może OTRZYMAĆ NAGRODĘ 
wystarczy wyciąć kipon è 142:g3 
z  Mmimeru pópularnego tygodnika 


Co Tydzień Powieść 


iewidowanie osób podejrzanych i awantomików 


wypełnić | nadesłać pod adresem 


prez. płk. Głazka i wiceprezydentów 
Godlewskiego i Kozłowskiego oraz dy- 
rektora zarządu  mieiskieuvo Kalinow- 


skiego, złoży życzenia Solenizantowi. Łódż, 26 lutego. 


(v) W związku z dekretem, wydanym 
w dniu 27 stycznia, który ogłoszony zo- 
stał dn. 3 lutego o zakazie noszenia, uży- 


Nienawiść sąsiedzka wania i posiadania broni białej, władze 


Łódź, 26 lutego: |nolicyjie otrzymały polecenie rewido= 
Na podwórzu domu przy ul. Brzeziń-, w. osób podejtzanych, przytrzyma* 
skiej 97 rozegrał się wczoraj epilog dłu: |nych podczas bójki, winnych zakłócenia 
gotrwałych sporów sąsiedzkich. wy*, spokoju publicznego i t. p. 
niku bójki ranny żostał lokator tego do- Ww wypadku znalezienia przy sprawcy 
mu, Kazimierz Jesiołek, bezrobotny. zakłócenia spokoju publicznego jakiej: | 
Lekarz pogotowia miejskiego opa- kolwiek broni białej w postaci noża sprę 
trzył rannego na miejscu. Sprawcęjżynowego o ostrzu dłuższem ponad 10, 
krwawej rozprawy policja pociągnęła do| cm, kastetu, sztyletów ukr tych w la- 
odpowiedzialności. (gr) skach lub parasałach, kija lub pałki gu- 
y | |mowej z ołowianemi kulkami i t, p. broń 


Za posiadanie noży, kastetów, sztyletów i tip: grożą surowe kary 


zostanie skoniiskowaną, żaś właścicielo= 
wi spisany zostanie protokuł ża  nie- 
prawne posiadanie bróni białej. 

Za przekroczenie to gróżi kara do 
500 zł: grzywny z zamianą na 2 tygodnie 
nresztu, albo obie te kary łącznie. 

Poza tem policja będzie miała prawo 
rewidowania osób podejrzanych, noto- 
wanych w kartotekach policyjnych za 
awanturowanie się, ekscesy, wreszcie 
karanych sądownie, koniiskując znale- 
ziońg przy tych osobach broń białą, 

Jednocześnie broń biała, znaleziona 
wodczas rewizyj w lokalach związków. 
nr$anizacyj, zrzeszeń i t d. ulegnie koñ- 
tiskacie, 


Redakcji CTP, Łódź, Piotrkowska 
Nr. 49. 


Nr. 142 G,T.P. (ilustrowany, powiek- 
i Sz»ny) przynos:: 
interesiijącą powieść p. t3 


„Zdobywam 
szczeście”: 


Rubrykę „Lekarz domowy“, mody, 

kosmetykę, humor, rady pani lvy, 

dział robót ręcznych, rozrywki 
z nagrodami. 


Cera 30 gr. 


Do nabycia wszędzie. 
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fallo! Tu radje! 


s ŚRODA, 26 lutego 1936 r. 
1215—12.30 „Zadania pani;domu* — pogadanka 
— wygłosi Teresa  Skórzewska, 12.30—13.25 
Koncert w wykonaniu zespołu Niny Mańskiej. 
13,25—13.30 Chwilka gospodarstwa domowego. 
13.30—14,30 „Moniuszko — pieśniarz Polski“ — 
u płyty. 1430—1512 Przerwa. 
15,12—15.15: Przegląd giełdowy lódzki, 
15.15—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
1530—16,.00 Muzyka sałonowa w wykonaniu 
Oktetu Squire'a (płyty). Í 
16.00—16,20. „Rozmowa  Majsterklepki z Lepi- 
> liną — „Lokomotywa z pudełek od zapa- 
ek" — pogadanka dla dzieci starszych w 
"opracowaniu Kazimierza Piekarczyka (z Po- 
znania). 
16.20—16.45. Recital śpiewaczy Tamary Praw- 
dzic-Leymanowej (z Poznania). 
16.45— 17.00. Rozmowa muzyka ze słuchaczem 


‘radja, 

17,00—17,20. „Dyskutujmy* — „Czy warto wie- 
rzyć w postęp" — wygłosi dr. Bohdan Su- 
chodolski. 

17,20—17.50. Dla znawców — płyty. 

17.50—18.00. „Książka i Wiedza” — O książce 
Sokolnickiego p. t. „14 lat" — mówić bę- 
dzie dr. Wacław Lipiński. 

18.00—18.30, Koncert kameralny z Konserwato- 
rjum Warszawskiego, Wykonawcy: Janina 
Wysocka - Ochlewska (klawesyn), Tadeusz 
Ochlewski (skrzypce) Bronisław Rutkowęki 


(organy). 
18.30—18.45. Feljeton prof. Zygmunta Hajkow- 
skiego p. t „Djabeł Boruta w podaniach lu- 
"dowych", z 
18.45—19.10. Koncert ofiarowany przez Ligę Mor 
ską i Kolonjalną z okazji rocznicy odzyska- 
nia dostępu do morza. Wykonawcy: Elemka. 
19.10—19,20, Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19.20—19.35 Koncert reklamowy. 
19,35—19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.40—19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 
19.50—20.00: Reportaż aktualny. 
20.00—20.45. Koncert.z udziałem solistów (płyty) 
20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 
20.55—21,00 Obrazki z Polski współczesnej 
21,00—21.40. 25-ta audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina" (1810—1849) w opraco- 
waniu prof. U. J. dr, Zdzisława Jachimec- 
kiego. Wykonawcy: prof. Leopold Muenzer 
(fortepian), Iza Pomorska (śpiew). 
21,40—21.55, „U wrót wieczności" — poezje re- 
ligijne w opracowaniu dr, Julj. Saloni'ego. 
21.55—22.05, Pogadanka gospodarcza aktualna, 
22.05—22,40. i2-ty Koncert z cyklu „Kwartety 
smyczkowe Józefa Haydna”. ykonawcy: 
„Kwartet warszawski — Józef Kamiński I-e 
- skrzypce, Zygmunt Lederman l-e skrzypce 
„san Gornowski — altówka, > 
< *łedich > wiolonczela. ; 
2240—23,30, Muzyka _ salonowa. w wykonaniu 
aiiMałej Orkiestry -P. R. pod dyr. -Zdzisława 
Górzyńskiego. 
W. przerwie około godziny 23.00—23.05 
Wiadomości meteorologiczne dla komunika- 
cji lotniczej, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


Godz. 19.00 KOENIGSWUST. Fragmenty z ope- 


retki „Czarna marzanna”, 19.15 RYGA. Wie- 
czór karnawałowy, 1930 BUDAPESZT, — 


„Tr. z Op Królewskiej, 
Godz. 20.00 KOPENHAGA. Utwory Bizeta. LE- 


NINGRAD. Muzyka operowa Mozarta, —! 


' 20.25 WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 20.30. 

,ANGLJA (Nat. Progr.. Muzyka. 20.35 — 
rza „Siberia” — opera U, Giordana, 

z, 

- KOPENHAGA. Melodje operetkowe, 21,30. 

NGLJA (Nat. Progr.). Koncert symfonicz- 

ny. PRAGA. Recital skrzypcowy R. Soe- 

` tensa, 21,45 KOSZYCE. Utwory ork. Szo- 

'stakowicza. 4 
Godz. 22.00 SZTOKHOLM. Muzyka taneczna, — 
22.30 KOLONJA. Muzyka lekka i taneczna, 


Rx? 


26 LUTY 1936 R. 


Koło godz. 9-ej rano panuje sytuacja nie- 
jasna; narażeni jesteśmy na przykre rozczaro- 
wania w związku ze sztuką į nieporozumienia 
z przełożonymi. Od godz. 10-ej do godz. l2-ej 
działają niepomyślne wpływy dla interesów pie- 
niężnych i zniłości, Nie jest to także odpowied- 
nia pora do rozpoczynania budowy domu lub 
fabryki ani do przyjmowania podwładnych dó 
služby.: Godz. 13-ta nadaje się do nawiązywa- 
nia stosunków z oszbami wybitnemi i starania 
się o ich poparcie. Okres następny do godz. 17 
sprzyja nauce i przyniesie niezwykłe plany } 
projekty na przeszłość. Od godz. 17-ej do godz. 
19-ej działają niepomyślne wpływy dla stanu 
zdrowia. osobom podatnym na zaziębienia za- 
leca się ostrożność. Z powodzeniem możemy 
natomiast o tei porze starać się o względy 
osób płci odmiennej i załatwiać sprawy, wyma” 
gające szybkiegj zakończenia. Między godz. 
19-tą a godz. 21-szą działają ujemne wpływy 
dla wojska i marynarzy. Późniejsze godziny 
wieczorne przyniosą powodzenie towarzyskie 
i zainteresowanie artystyczne. 

Dziecko dziś urodzone — samodzielne, mą- 
dre, Posiada smak artystyczny, o skłonnościach 
egoistycznych, nadaje się na stanowiska odpo- 
wiedzidlne, sprawy erotyczne w życiu odgry- 


"wają wielką rolę. 


Wkrótce w kinie | 


AN 


„„Marjan_ Neu- 
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Ni 57 


ZBIERACZE WĘGLA NA ULICACH 


Bezrobotni zadowoleni są z falnego stanu jezdni.— 
Specjalne wywiady z węglarzami 


Łódź, 26 lutego. * 


_ (k.) Od pewnego czasu przechodnie 
ulic łódzkich są świadkami niezwykłych 


robotnych, którzy nie mając na kupno 
węgla, zdobywają go w zgoła oryginal- 
ny sposób. 

Ulicą Kilińskiego jedzie olbrzymi, na- 
ładowany po sam „czubek*, wóz z wę- 
glem. W odległości kilku kroków podą- 
ża stara kobiecina, odziana w wytartą 
chustkę, trzymająca większy koszyczek. 
Za kobietą kroczy dwuch młodych chłop 
ców również z koszykami. 


Wóz z węglem podskakuje co chwila 
na „kocich łbach”, zrzucając na ziemię 
trochę „czarnych djamentów*. W tei 
samej chwili staruszka podbiega do wo- 
zu i zbiera w koszyk rozsypany węgiel. 


Pomagają iei dwaj chłopcy, jak się eka- 
zuje, jej synowie” 

Po kilku chwilach cała trójka rusza 
w dalszą wędrówkę, śledząc pilnie ja- 
dący wóz. 

Obrazki teśo rodzaju można zauwa- 
żyć na wielu ulicach Łodzi. Bezrobotni, 
mężczyźni i kobiety, starzy i młodzi, 
chodzą krok w krok za wozami z węg- 
iem i zbierają „czarne diamenty", hojnie 
rozsypywate po jezdni przez roztrzęSsio- 
ne i podskakujące na nierównościach 
bruku wozy. 

Największy ruch odbywa się na uli- 
cach, przylegających do dworców kole- 


jowych, skąd odjężdżają wozy z węg- 


lem a szczególnie w okolicy Dworca 
Fabrycznego, gdzie mieści się wiele 
składów z opałem. 


Jedna z doświadczonych  „zbiera- 


czek* węgla informuje nas o swei „pra- 
cy“. Codziennie dowiaduje. się u znajo- 
mego węglarza, o której godzinie i skąd 
będzie sprowadzał węgiel*. W odpowie- 
dnim czasie udaje się na swój posteru- 
nek i zbiera cenne odpadki. Zanim wóz 
dojedzie do miejsca przeznaczenia ko- 
szyczek jest prawie napełniony — na 
jedną podpałkę do kuchni wystarczy. 

W zajęciu tem pomaga jej mąż, któ- 
ry pracuje tylko trzy dni w tygodniu. 
Czatuje cn na ul. Kilińskiego, którą co- 
dziennie przejeżdża dużo wozów, albo 
też na ulicy Przejazd, Nawrot itd. 

Ci bezrobotni, zbierający węgiel na 
ulicach, są jedynymi obywatelami, zado- 
wolonymi z fatalnego stanu naszych jez- 
dni: im gorszy bowiem bruk, tem Wię- 
cej węgła spadnie z WOZU... 


Tajemnicze zniknięcie I7-lsfniej dziewczyny 


Samohójstwo czy uprowadzenie przez handlarzy „żywym towarem“? 


scen, ilustrujących straszną nędzę bez- 


Łódź, 25 lutego. 

(gr.) — Władze śledcze powiadomio- 
ne zostały o tajemniczem zaginięciu 17- 
letniej Heleny Altmanówny, zamieszka- 
łej przy rodzinie w Łodzi, przy ul. Zgier 
skiej 42. 

Zaginiona Altmanówna jest szwacz- 
ką z zawodu. Ostatnio zatrudniona była 
w pracowni przy Bałuckim Rynku nr. 5, 
lecz od tygodnia do pracy nie przycho- 
dziła. ` 

Matka poszukiwanej posiada własną 
piekarnię cukiernicza przy ul. Zgierskiej 
42. Piekarnia ta daje na utrzymanie ca- 
łej rodziny. 

W ubiegłą niedzielę doszło do burz- 
liwej rozmowy pomiędzy matką i córką 
Chodziło. mianowicie o odmowę ze stro- 
ny córki, gdyż mimo wielokrotnych na- 
woływaf Altmanówna nie chciała sprzą: 


Znany „farmazon” łódzki 


tnąć mieszkania. Dziewczyna buntowa- 
la się przeciw niewłaściwym, jei zda- 
iiem, sposobom karcenia przez 
matkę. Krytycznego bowiem dnia Alt- 
manówna, w obecności starszego kuzy- 
na uderzona została rzemieniem przez 
zdenerwowaną matkę. ; 
Dziewczyna włożyła na siebie po- 
spiesznie palto i oświadczyła obecnym, 
że za dwie godziny nie będzie już żyć. 
Po tych słowach wybiegła z mieszkania 
Rozpoczęto poszukiwania za zagi- 
nioną. Kiedy w niedzielę wicczorem, 
ani następnego dnia Altmanówna nie po- 
wróciła do domu, złożono zameldowa- 
nie w policji i wszczęto poszukiwania 
na własną rękę. Przedewszystkiem brat 
zaginionej porozumiał się ze wszystkie= 
mi szpitalami w naszem mieście. O Alt- 
rtranównie nike nie zsłyszat:» *Następlie 
a 


odwiedzono wszystkich krewnych i zna 
joniych poszukiwanej. l tam nie wie- 
dziano, gdzie się dziewczyna podziała. 
Wreszcie, kiedy wszystkie drogi zosta- 
ły wyczerpene, zrozpaczona rodzina 
zwróciła się do naszego pisma z nadzie- 
ją, że tą drogą dziewczyna zestanie 
odnaleziona. 

Przypuszczenie co do samobójstwa 
w Łodzi i okolicy mie znalazło dotąd 
potwierdzenia. Być może że dziewczy- 
na wviechała z naszegc miasta i gdzieś 
zdala «' bmu rodzicielskiego tarsnęła 
się na życie. Istnieje jeszcze inna hipo- 
teza: ktoś z „życzliwych“, napotkany 
na drodze desperatki mógł „zaopieko- 
wać“ się nieszczęśliwą... 
„Najbliższe dni niewatpliwie przynio- 
są rozwiązanie tajemniczego zaginięcia 
młódejsniewiasty. g 


poi kluczem 


Notoryczny oszust w branży jub'lerskiej został 
na dłuższy czas unieszkodliwiony 


Łódź, 26 lutego. 
: (gr) Na placu Boetnera zatrzymał 
jakiś nieznany osobnik H. Kindermano 
| wa, proponując jej kupno zegarka i kol- 


21.00 LENINGRAD, Festival Liszta. 21.154 czyków z drogiemi kamieniami. 


Po obeirzeniu K indermanowa oświad 
czyła, iż ma wątpliwości co do auten- 
tyczności złotych przedmiotów i dlate- 
go też nie przypuszcza, by przedstawia- 
ły one jaką wartość. „Kupiec“ uburzył 
się nie na żarty, przedstawił się „klijent- 
ce“ i opowiedział jej w krótkich lecz tre- 
ściwych słowach o swoiej przeszłości. 


Nieznajomy miał być rzekomo nieg- 
dyś zamożnym przemysłowcem, Ostat- 
nio jednak do tego stopnia podupadł, że 
zmuszony jest sprzedawać za bezcen 
swe klejnoty. 

Kindermanowa, wzruszona opowieśŚ- 
cią nieznajomego, zgodziła się wreszcie | 
na udanie się do jubilera, który miał o- 
EEE NE M A a 


rzec czy zegarek i kolczyki są rzeczywiś 
cie ze złotą. 

W drodze wręczyła Kindermanowa 
„podupadłemu kupcowi'* zaliczkę, za co 
otrzymała kolczyki na zastaw. „Klijent- 
ka“ miała sama udać się do jubilera gdyż 
obecność nieznajomego mogłaby może 
wywrzeć jakiś wpływ podczas szacun- 
ku przedmiotów. 

Droga prowadziła przez bardzo ludne 
ulice. Nagle Kindermanowa stwierdziła, 
że sprzedawca uliczny gdzieś się zapo- 
dział. „Klijentka* z kolczykami w ręku 
szukała gorliwie nieznajomego, przy- 
puszczając, że w tłumie się narazie za- 
wieruszył. 

Kolczyki, jak było zresztą do prze- 


widzenia, nie przedstawiały żadnej war-| 


tości, gdyż były zrobione ze zwykłej 
pozłacanej blachy. ` 

- Po pewnym czasie Kindermanowa, 
idąc ulicą Legionów, poznała w jednym 


| Zebranie sprzedawców tytoniowych 


„, Łódź, 26 lutego. 
(v) Odbyło się zebranie związku 
sprzedawców wyrobów tytoniowych, 
inwalidów R. P. Zebrani w wyniku dłu- 
gotrwałych obrad, w których brał udział 
specjalnie przybyły do Łodzi, sekretarz 
Zarządu Centralnego p. Maciejczyk, po- 
wzięli uchwałę; domagającą się przy- 
wrócenia książeczek poborowych w 
handlu wyrobami tytoniowemi, celem u- 
możliwienia kontroli obrotów i sprawie- 
dliwego wymiaru podatków, oraz przy- 
znania biegłych z ramienia związku przy 
wymiarach podatkowych. 


NAJWIĘKSZY FILM ŚWIATA | 


BURZA NAD ŚWIATEM 


(JUTRO ZNOWU WOJNA?1> 


W dalszym ciągu rezolucja protestuje 
przeciwko zniesieniu kiosków  tytonio- 
wych w centrum miasta oraz domaga się 
podwyższenia prowizji od sprzedaży 
znaczków pocztowych. Wreszcie rezo- 
lucja nadmienia, ażeby w wypadku 
śmierci koncesjonarjusza, pozostała po 
nim rodzina nie była pozbawiona kon- 
cesji, 

Tekst rezolucji przesłany został do 
Ministerstwa Skarbu, Spraw Wewnętrz- 
nych oraz na ręce p. wojewody łódz- 
kiego. 


z przechodniów właściciela „złotych kol 
czyków*. Było to przy zbiegu ul. Legio- 
nów i Piotrkowskiej. Kindermanowa, 
bez namysłu podeszła do posterunkowe- 
|go i opowiedziawszy mu w kilku sło- 
wach o co chodzi, wskazała na prze- 
chodnia. 
Nieznajomy został aresztowany. Po 
doprowadzeniu go do komisarjatu oka- 
| zało się, że był nim znany „iarmazon* 
' łódzki, 35-letni Szmul Zylberg, notorycz 
ny oszust w branży jubilerskiej. 
Zylberg operował ostatnio na terenie 
Warszawy, kiedy poczuł jednak, że 
„grunt pali mu się pod nogami“, przy- 
jechał do Łodzi, by nabierać naiwnych 
„przechodniów. 
Sąd grodzki, po wysłuchaniu poszko- 
dowanej i świadków, skazał oszusta na 
10 miesięcy więzienia. 


! Awanse w samorządzie 


wstrzymane do czasu wydania 
ustawy 


(v) Donosiliśmy o tem, że pracowni- 
cy samorządowi, zgrupowani w związ- 
| kach, zwrócili się do p. prezydenta 
: Głazka z prośbą o przyznanie awansów 
|i zmiany grup uposażeniowych. 
| W dniu wczorajszym nadeszła pod 
j adresem związków odpowiedź p. prezy- 
denta Głazka, następującej treści: „Wo- 
bèc projektowanego wydania ustaw, ma- 
jących na celu uregulowanie jednolicie 
warunków pracy i płacy w saniorządzie, 
czynienie obecnie jakichkolwiek zmian 
w uposażeniach i awansach — jest nie- 
kaset Podpisany Prezydent  Gła- 
„zek. 


DODDODDODCOCODCODOODOOKRKIDOOOODG 


Bohaterami tego filmu są: MARSZAŁEK JÓZEF 

PIŁSUDSKI. Car Mikołaj II, Wilhelm H, Lenin, 

Trocki, Franciszek Józef, Jerzy V, Ludendorf. 
Hindenburg, Foch i w. in. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Aliredem Krauserem a jego sz_ferem Ja: 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. FRogosz został wyda- 
lony z pracy za to, że ujął się krzywe nlicze 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
uausera jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła 
się na trupa mężczyzny Z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
„ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto: był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę -skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany: Po „śmierci” 
swej odebral pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner į założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szautażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, zostal znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że RogJsz jest jej ojciem... ! 

Rogosz opuścił szpital. Społykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, mie wiedząc, że jest on. jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
śroźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. - 
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Napisa? specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
z zka, 


da, byłbym wam pokazał. do czego iest 
potrzebna malarzowi modelka... Ten o- 
braz właśnie nazywał się: „Dziewczyna 
z przedmieścia“... Długo szukalem od- 
powiedniego typu, wreszcie natknąłem 
się na tę Wandę. Zaproponowałem jej, 
żeby przychodziła do mnie, bo chcę ją 
namalować..  Umówiłem się: zapłacę 
dwadzieścia pięć złotych... No, i przycho- 
dziła tu, siadała na krzesełku, o, w tekiej 
pozie, a ja patrzałem na nią i malowałem. 

— Ale pan mi jeszcze nie powiedział, 
dlaczego ta Wanda naprowadziła na pa- 
na chłopów... 

— Bo iei nie zapłaciłem całych dwu- 
dziestu pięciu złotych, jak było miiędzy 
nami: umówione, tylko piętnaście... Nie 
chciałem jej skrzywdzić, broń Boże, tyl- 
ko — poprostu — nie miałem więcej pie- 
niędzy... Powiedziałem jej: jak tylko 
sprzedam ten obraz, to natychmiast do- 
płacę resztę, a ponieważ obraz udał się 
mi doprawdy, sądziłem, że łatwo pójdzie 
ze sprzedażą... A tu — nic... Wisiała ta 
moja „Dziewczyna z przedmieścia“ blis- 
ko dwa tygodnie w salonie sztuki, a nikt 
nie kupił obrazu... Przez cały ten czas 
Wanda nie dawała mi spokoju, przycho- 
dziła prawie codziennie do mnie, upomi- 
nając się o pieniądze, aż dzisiaj przypro- 
ky tu swoich kamratów i, ot, co zro 

ili... 

Malarz westchnął znowu į potoczył 
wzrokiem po zaśmieconej strzępami płó- 
cien izdebce. Potem zamyślił się nad 
czemś głęboko, opuściwszy głowę na 
piersi. = | 

— A ten obraz? — zapytała Zośka. 
-Tax Dziewczyna z przedmieścia” ni- 
by? Też podarli? 

— Niestety... Najwięcej szkoda mi 
tego obrazu, bo wypadł nadspodziewanie 
dobrze... Dziś odebrałem go z salonu i 
przyznam się wam: w gruncie rzeczy by- 
łem zadowolony, że go nie sprzedano, bo 
chciałem go dać na wystawę... Mcżebym 
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kod 


wczyna ma te frajdę, że z niei obraz ro- 
bią... 

— Ba, chętnie skorzystam, ale nie te- 
raz, bo narazie jestem bez gotówki... 

— [ii tam. nieważne... — wydał An- 
toś wargi. — Jak pan ten obraz sprze- 
da, to jej pan zapłaci. a.narazie będzie 
model na borg... Prawda, Zośka?... 

W taki to sposób Zośka Derdzianka, 
„kobita“ „Czarnego Antosia”, stała się 
modelką biednego malarza, Władysława 
Szczapy. 

W nędznej pracowni na poddaszu po- 
wstawał nanowo obraz pod tytułem: 
„Dziewczyna z przedmieścia”, w którym 
nieznany narazie szerszemu ogółowi ma- 
larz pokładał duże nadzieje. 

Nazajutrz po owej pełnej przygód no- 
cy, Antoś odbył din-tojrę nad tymi, któ- 
rzy wywarli taką nieludzką zemstę na 
Szczapie. „Podsądni* przybyli posłusz- 
nie do knajpy „Kacapa“, zdając sobie 
sprawę z konsekwencyj, jakie pociągnię* 
łoby za sobą nieuszanowanie wezwania 
„Czarnego Antosia". „Wyrok“ zapadł 
zgoła oryginalny: 

— Zato., żeście tak pokrzywdzili wiel 
kiego artystę, co to nie żyje ani z lich- 
wy, ani z ludzkiej biedy, należy się wam 


Antoś o 
o zbrodni 


Antoś siedział na złożonem łóżku po- 
lowem, spełniającem w pracowni Szcza-' 
py-rolę klubowego fotela, i.w nabożnem 
skupieniu przyglądał się rozjaśnionej 
twórczym ogniem twarzy pracującego 
malarza. 


zbliska tej cudownej, niepoiętei robocie, 
żeby zobaczyć, jak na zwykłem, szarem 
płótnie powstaje obraz.. 


Maksio zamordował Zzębskiego i zabrawszy | nareszcie wybił się jakoś, może stałbym Ale „pan malarz“ nie pozwała na t3, mó- 


listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciegó dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

gi WA znikł jednak w tajemniczy spo 
sób 

Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar tar- 
tak Robotnicy pobiii Rogosza, myśląc, że to 
on z namowy dziedzica podłożył ogień. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek. Werner, oburzony na żonę, wy- 
pędza ją z mieszkania 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, yły szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakłać dla narko- 
manów. 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeja, 
właściciel „Abrakadabry* zaangażował go ną 
stałe w charakterze fortancerza. 

A tymczasem Elżbieta, pragnąc się zemścić 
na mężu, który wyrzucił ją z domu, napisała do 
policji anonim, przypominając zbrodnię Werne- 
ra sprzed 15 laty. 

Potem przyszło jednak opamiętanie. Razem 
z mężem wysłała jeszcze dwa podobne anoni- 
my, rzucając w nich podejrzenia na kogo innego. 

„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce'* i Konikowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi, — 
Przestępca ma wyrzuty sumienia, że skrzywdził 
niewinnego człowieka i w ten sposób chce mu 
wynagrodzić stratę. 

Na sąsiada Antosia, malarza Szczapę na- 
padło w iego mieszkaniu kilku awanturników. 
„Czarny Antoś* przyszedł Szczapie z pomocą. 


l 


Zawołał potem swoją przyjaciółke Zośkę i we al 


troje zaczęli pokrzepiać się wódka. 
Szczapa opowiada o awanturze 


— Niche się pan nie gniewa na pannę 
Zosię, bo nie powiedziała nic strasznego. 
Ja to wszystko wytłumaczę... Otóż ta 
Wanda nie przyhcodziła do mnie na ro- 
manse. tylko była moją modelką... Każdy 
malarz ma taką modelkę. a i rzeźbiarz 
także... Czasem pozują malarzóowi i męż 
czyźni, niezawsze kobiety... Szkoda, że 


się sławny dzięki tej pracy... A teraz — 
nic, nic... 

Oczy jego przesnuły się mgłą smut- 
ku, broda dziwnie zadrgała. 

— Niech się pan nie martwi, panie 
malarzu.. — odezwał się „Czarny An- 
toś“, który przysłuchiwał się dotych- 
czas temu, co mówił Szczapa, w milcze- 
niu i z wielkiem zainteresowaniem. — Ja 
tym draniom sprawię taką łaźnię, że ho, 
ho... Ja im pokażę. co znaczy krzywdzić 
artystę... 

— Powinieneś ich nauczyć rozumu... 

— wtrąciła Zośka, poczem zwracając się 
do Szczapy: — A czy nie może pan na- 
malować takiego samego obrazu jeszcze 
raz? Przecie pan pamięta chyba, co tam 
było, prawda?... 
O, to jest bardzo trudna sprawa... 
— pokiwał malarz głową. — Za drugim 
razem może się nie udać, a pozatem nie 
mam terąz pieniędzy na zaangażowanie 
modelki... 

— A czy taka modelka musi być ład- 
na? Bardzo ładna musi być? — ożywi- 
ła się Zośka. 

— Ładna nie musi być, ale powinna 
przedstawiać sobą jakiś typ, powinna 
mieć w twarzy, w sylwetce to, co cha- 
rakteryzuje taką właśnie dziewczynę z 
przedmieścia... Żeby ten. kto spojrzy na 
obraz wiedział odrazu, bez szukania w 
katalogu, że ta dziewczyna na obrazie, 
to nie dama, nie księżniczka, nie chłopka. 
e — dziewczyna z przedmieścia. Sło- 
wem musi mieć swój wyraz. indywidnal- 
ność, tak, jak pani naprzykład... 

— Ja? — zerwała się z miejsca. 

— Ona? — podchwycił Antoś. 

— O, panna Zosia byłaby lepszym 
modelem, niż Wanda... — rzek! Szcza- 
pa, zanurzywszy kościste palce w bro- 
dzie. — I świeższa pani od niej, i uśmiech 
ma pani ciekawszy... 

— No, to o co się rozłazi? — zawo- 


ci ludzie, co tu byli, zniszczyli mi obraz, łał Antoś, uderzając się dłońmi w uda. — 
do którego pozowała mi ta właśnie Wan- | Maluj ją pan, panie malarzu... Niech dzie 


wiąc, że nie lubi nikomu pokazywać nie- 
dokończonęgo obrazu, bo to jest dla nie- 
go niedobra wróżba, Kazai uzbroić się 
w cierpliwość na kilka dni, zapewniając 
tylko, że ta „Dziewczyna z przedmieścia” 
będzie znacznie lepsza od tanitej, do któ- 
rei pozowała Wanda. 

Zośka nie posiadała się wprost ze 
szczęścia, a i Antoś był niemniej zadowo 
lony i dumny, że „jego kobita" jest po- 
mocna w pracy „wielkiemu artyście... 

W Antosiu wogóle nastąpiła jakaś 
wielka przemiana od czasu, gdy zawarł 
znajomość ze Szczapą. 

Coś jakby się w nim przeiamało, coś 
jakby w głowie zaczęło mu się robić jaś- 
niej, a na sercu jakoś przyjemniej... 

Nigdy przedtem nie zastanawiał się 
nad sobą, nad swojemi czynami, wszy- 
stko, co robił uważał za dobre, był pew= 
ny siebie i — gwizdał na cały świat... 

Od czasu jednak, gdy przest>"ił próg 
skromnej pracowni malarskiej, gdy na- 
wiązał kontakt z człowiekiem, który był 
dlań wcieleniem sztuki i piękna, „wiel- 
kim malarzem“, jak zawsze mawiał, coś 
poczęło się w nim rozpadać w gruzy. a 
coś innego, nowego powstawać... 

Antoś miał wrażenie, że w duszy je- 
go zakwitła wiosna, że ta dusza stała się 
w nim jakoś piękniejsza. jaśniejsza... 

To było wogóle coś dziwnego, ba An- 
toś nie miał dotychczas nigdy takich my- 
śli — ani o duszy, ani o tei przedziwnej 
wiośnie... Nigdy mu takie rzeczy przez 
głowę nie przeszły, raz tylko, bardzo da- 
wno, myślał o swojej duszy: gdy był cho 
ry na tyfus į majaczył w gorączce .. 

Ale teraz — to na jawie, na trzeźwo, 
na zdrowo... Dziwne to, bardzo dziwne... 

Wogóle Antoś poraz pierwszy w ży- 
ciu miał do czynienia z człowiekiem, 
którego uważał za coś wyższego, za coś 
lepszego od siebie... 

Górował dotychczas nad wszystki-; 
mi, z którymi miał styczność, przewyż- 
szał pod każdym względem — wrodzo- 


| 


takie mordobicie, że ranyjulek!... Osobiś- 
cie, jak mnie tu widzicie, sprałbym wam 
pyski na kwaśne jabłka z wielką frajdą... 
Że tak właśnie nie robię, to tylko dlatego 
że ten szlachetny pan malarz . za wami 
się wstawił i prosił mnie: daj im spokój, 
bo to proste chamy... Ale kara musi was 
spotkać, bo bez kary sprawiedliwości nie 
byłoby na Świecie... Uważajcie: pan ma- 
larz da wam kilkanaście obrazków w. 
ramkach... Z temi to obrazkami pójdzie« 
cie — jeden na Nowy Świat, drugi — 
na Marszałkowską, trzeci — na Żolibórz, 
postawicie je pod murkiem i będziecie 
Sprzedawać. Co do ceny, umówicie się 
z panem malarzem... Procent od sprzeda- 
nych obrazków będziecie mieli, tak, że 
zarobicie sobie jeszcze, dranie, na tej ka- 
rze... No, jak? Zgoda?.., 

Zgodzili się pochopnie, bo i tak ża” 
den z nich nie miał pracy... 

l oto dzięki temu salomonowemu wy- 
rokowi samozwańczego sędzicgo, pocz= 
ciwy malarz Władysław Szczapa zdołał 
w krótkim stosunkowo czasie podrepero- 
wać jakoś swoje mizerne finanse, bo 
sprzedaż uliczna obrazków, malowanych 
przezeń od ręki, szła nienajgorzej.. 


Mozcizieł 15E£ 
powiada Szczapie 


firausera 


ną inteligencją, sprytem życiowym, by- 
strością Umysłu — tych złodziejaszków, 
opryszków, awanturników, to całe to- 
warzystwo spod ciemnej gwiazdy... Nie 
uznawał żadnych autorytetów, był pew- 
ny, że nie istnieją... Bogacz?.. Nieważ- 


Ileby dał za to, żeby przypatrzeć się |re.. Król?.. A co to król takiego?.. 


— Jam taki sam król dla naszej dziel- 
nicy... — nieraz mawiał z pychą. 

A upokorzył się, rozpłaszczył przed 
tym przerażliwie chudym malarzem, 
którego, gdyby go śmiał tknąć palcem, 
rozłożyłby na ziemi, jak się patrzy... 

Taką to niepojętą siłę miał dla pro- 
stego Antosia majestat sztuki, reprezen- 
cwany w mizernej części przez niezna- 
nego szerszemu ogółowi Władysława 
SzczUpę... 

Do małej izdebki, oznaczonej nume- 
rem „czterdziestym siódmym'* wchodził 
zawsze z takiem przejęciem, jakgdyby. 
przestępował próg pałacu... Pałacu?.. 

Gdzie tam, do pałacu nie bałby się 
wejść po swojemu, z rękami zawadiacko 
wsuniętemi w kieszenie, bo nie miał sza- 
cunku dla bogactwa, dla pieniędzy... 

Pracownia malarska była dlań 
czemiś więcej, niż wszystkie pałace 
świata, bo tam spływała nań jakaś moc 
niezwykła, coś, czego Antoś nie potra- 
filby nigdy określić słowami... 

Conajwyżej potrafiłby to namalować 
ba, gdyby wiedział, jak się pędzlem po 
płótnie macha... 

Na takim obrazie musiałaby być i 
wiosna, i słońce, i to niewidziane, nieod- 
gadnione, co się duszą nazywa... 

- Szczupa często rozmawiał z Anto- 
siem. O różnych rzeczach, o których 
istnieniu „król ferajny“ nie miał naj- 
mniejszego pojęcia... 

A już najczęściej gadało się o malar- 
stwie, bo na ten temat Szczupa chętnie 
się rozgadywał, a Antoś jeszcze chętniej 
śo słuchał... 

Po każdej takiej rozmowie wracał 
Antoś do swego pokoiku z wypiekami 
na chudych, spalonych wiatrem policz- 
kach, z rozgorzałemi oczami i gorącem 
czołem. 

Wtedy zwykle, korzystając z tego, 
że Zośka dawno już spała, kładł się cicho 
obok niej i — myślał, myślał, nieraz do 
białego ranka... 
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— 7-e} w Lecznicy, 


Gabinet fizykalnej 


fflndrzej  Żański= 


M W kieszeni palta Danuty  Kresińskiej, 
y ekspedjentki, pracującej w magazynie bła- 
| watnym Jana Zarysza, znajduje szefowa jej 
kawalek skradzionego materiału. 
| Napróżno dziewczyna tłumaczy Się, że 
padła ofiarą mistyfikacji — nieubłagana 
Zaryszowa wyrziica ją na bruk, 
Danuta spotyka się w parku ze swoim 
narzeczonym, Staszkiem, 


Może to ta magja ciszy wieczornej, 
a może stuk serca Staszka, bijącego tuż 
koło niej uspokoiły wzburzone nerwy 


| dziewczyny. Oparta o ramie rarzeczo- 
_ mego zapomniała o swoich smutkach i 
strapieniach. 
Jeszcze chwila, a z poza horyzontu 
-~ wyłoniła się wielka tarcza księżyca i 
rozrzuciła po parku Srebro jasnych 
promieni. 
| Cienie szare pochowały się w gąsz- 
i czach krzaków i kępach drzew, a wiel- 
| Ki ogród zamienił się w iluminacię bły- 
|  sków, srebrzystych drgań i delikatnych 
__ blasków. Pomarle kolory odżyły znowu, 
tylko stały się jakieś bardziej subtelne 
i nie-zjemskie. 
i Wszystko: nawet banalne w oświe- 
| tleniu słonecznem trawniki, nawet zwy- 
czajne wierzby zamieniły się w ilustra- 
cję do fantastycznego pejzażu, po któ- 
| rym przechadza się księżniczka z bajki 
| raz ze swoim wiernym paziem... 
| Srebrność księżyca, zaczarowawszy 
_ świat, rozjaśniła oczy i serca siedzącej 
_ obok siebie pary zakochanych. 
'i Powoli — po sromotnej porażce dnia, 
" który przeminął — poczęli odzyskiwać 
optymizm. 
Pierwsza zaczęła Danuśka: 
— Sytuacja moja jest fatalna, ale by- 


[id Ich pierwsza miłość ) 


= Powieść spółczesna ŚJ) 


najmniej nie rozpaczliwa. Wczoraj było 
pierwszego, otrzymałam więc na rękę 
siedemdziesiąt złotych.. Prócz tego 
mam jeszcze w domu dwadzieścia parę 
złotych, bo, jak ci wiadomo, zbierałam 
pieniądze na kupno zimowego płaszcza. 
W sumie więc posiadam sto złotych. Je- 
ŝli żyć będę bardzo oszczędnie, to pie- 
niądze te wystarczą mi na dwa miesią- 
ce. A przez ten czas znajdzie się jakieś 


zajęcie. 

— Musi się znaleźć! — gorąco pod- 
chwycił Staszek. — Znam dobrze twoją 
energję i wier, że dasz sobie radę... 
A jeśli nawet przyjdzie ci przez czas ja= 
koś pobiegać to i cóż: kiedy zdam egza- 
miny i wraz z "dyplomem otrzymam 
pracę, wówczas skończy się całe to 
twoje biedowanie. I tem słodsze wyda 
nam się — po latach mordęgi — szczęś- 
cie dostatku. 

Tak sobie gwarzyli siedząc we dwój 
kę na ławeczce miejskiego parku, a z 
góry spoglądała na nich złocista twarz 
księżyca i uśmiechała się tajemniczo: do 
białych róż, które marzyły o tem, że 
kwitnąć będą wiecznie i do młodych 
serc, które wierzyły. że ogromną mocą 
ukochania zmienią swe przeznaczenie... 

Lecz oto już dalekie zegary poczęły 
zwolna wybijać godzinę dziewiątą. 
Czas do domu!.. Zasiedzieliśmy 
się — wzdrygnęła się dziewczyna. 

Samotnemi alejami parku. wskroś 
srebrnej iluminacji księżyca, skierowali 
się w stronę wyjścia. 

Minęli grupę fantastycznie oświetlo- 
nych wierzb płączących, , mały wodo- 
trysk, grający w ciszy muzykę kropel, 


DOKTÓR 


Fi. Szumecher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNEJCHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 


*= |zachodnia 64, tel. 165-49 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 14 
Od. 9—1, od 5—9 
w niedziełe i święta od 10—1. 


„~ przyjmuje gd_7—8 7—8- -ej „wiecz. 


ROJTER 


ważn DER METIAN 
ENERYCZ 
NARUTOWICZA 24; 


LEKARZ - DENTYSTA 


NUSBAUMOWA 


Spec. chirurgja kostna. 


DOKTÓR 


Mikołai Bornstein == 


[CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERJA, 
wenęryczie i dróg moczowych kobiet, Przyjmuje od 9—12 | 3—9 w niedź. l 


r labie (dłatermja, naświetlania i t d 
przeprowadził się na 
PIOTRKOWSKA Nr. 292 
(Plac Reymonta). 


DR. MED. 


PP. 


» | RYCZNYCH I 
Tel 262-61 


-aaaaam 


Dr 
med. 


6-g0 SIERP 


terapii ginekolo= "święta od 9—12. 


man. — 


| SĄ |rozpylalacych się w nicości i ztialeźli się 


na ulicy. 

Za nimi pozostał mały wycifiek wie= 
cznej przyrody — przed nimi czerniły 
się wąwozy kamiennych domów, poprze 
oanret szarą wstęgą wybrukowanych 

ic. 

Raz jeszcze oglądnęli się za siebie 
i ostatniem spojrzeniem ogarnęli ginące 
za murem wierzchoki srebrem księżyca 
rozjaśnionych wierzb, poczem wmieszali 
się w hiczący wit wielkomiastowego ży 
cia. 

Przeszli rozjaśnioną neonem i setka- 
mi reklamowych świateł główną ulicę, 
ażeby skręcić w bocznicę, gdzie było ci- 
szej i ciemniej. Minęli jeszcze parę zauł- 
ków nim wreszcie zarzymali się przed 
trzypiętrową nieotynkowaną kamienicą. 
Tu w oficynie na trzeciem piętrze pāti Į 
Michał Kresiński i jego córka wynajmo- 
wali mały pokój z kuchenką. 

— Wejdziesz? — oczy dziewczyny 
spoglądały z prośbą na narzeczonego. 

Młody akademik nie dał się prosić. 
Minęli źle oświetlone podwórko i po 
ciemnych schodach wgramolili się na 
górę, ażeby zatrzymać się na trzeciaku. 

Stojąc przed drzwiami Danuśka za- 
wahała się, 

— Chciałabym cię prosić o jedno — 
szepnęła — nie przysparzaj ojcu zmart- 
wienia i nie mów mu nic, że zostałam 
zredukowana... Dobrze? 

— Jak sobie tego życzysz! 

Dziewczyna przysunęła się do niego 
jeszcze bliżej, 

— I jeszcze jedno — dorzuciła. 

Zanin chłopak zorjentował się, za- 
rzuciła mu ramiona na szyję i pocało- 
wała go... 

Kochali się oddawna, więc i całowa= 
li się nieraż; ukradkiem w parku lub w 
sieni, dłużej i płomienniej, kiedy tak się 
złożyło, że sami znaleźli się w mieszka- 
niu Danuśki. 

Ale zawsze stroną agresywną był 
Staszek, który pierwszy opierającą się 
lekko dziewczynę zwykł był brać w oc- 


Jadzia Andrzejewska 
Cwiklińska 


M. GLAZER 


w niedziele t świeta od 10—12 wpal 


u NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
—9 wi 
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ugina ye PIOTRKOWSKA 294 
y przyst. tramw, pabjan. 
2 ARE * śaiennia przyim. lekarze we 
wizy stkich specjalność ach. 
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Kobieta lek. od 12—1 I od 5—7 
Od 8—10. 1-230 I 6—9 w. w św.10—1|DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) PORADA 3 ZŁ. 


ZIOMKOWSKI 


chor. weneryczhych, skórnych, 
włosów | RPO A 
NIA ż, tel. 118-33 


ZAGUBIONO kwit fombatdowy Ni 
240571. Unieważniam go, Sura Liber- 


DR. MED. 


T. Rundsztajnowa 


Choroby dzieci 
POMORSKA 7. 
przyjmuje od 12--2 1 od 7—8.30 wiećż. przyim. bd 3—6 p. p. 


Tel. 127-84 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY. 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 95, tel. 218-66- 
przyjmuje codz. od 10—12 | 5—8 wiecz 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu. nosa, gardła i krtanł 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, e 125-26 
Przyimuje od 4 do 8 więcz. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel 194-03. 
Choroby s»érne I weneryczne 
prasaan. ET i dzieci od 12.45 


w poł. 


wenerycziych | skórnych ów) przyjmuej od 4—8 po» poł. od Ì1 rano do 8 Wierz, 5 I od 6-86]. 

8 tel. PORADA 3 ZŁ. RADO EE 
owo Poasa ŚĆ «oi Weneoiociana DT. J. NADEL 
Dr. ŁAGUNOWSKI|, 5: 5 enerologiczna k 
pan oz tskórnych. GĘ J A KO B S O N Lecz. chor. skórnych 1 gsksrośtnych. ANDRZEJA (08-08 
(Gabinet Roèmgeino- I światłoleczniczy) HIRURG Czynna od 9 rano do 9 wiecz. przylm. od 10—12 i od 4—8 w. 


DR, MED. 


H. KRAUSKOPF 


AKUSZERJA I CHORORY ACE 
Zgierska 15 554>. 
Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w. 


DNIA 21 b, m. zzinął pies 6-miesięcz- 
ny rasy foksterrier nietnieckt biały 
na zadzie czarna plama, pysk czarny. 
Zwrócić za wynagrodzeniem ulica 
Kilińskiego 152, Inspektor Brożyski. 


Nr. 


jęcia, by gorącemi pocałunkami rozp!o= 
mienić jej dziewiczą wstydliwość. Lecz 
dziś — poraz pierwszy — inicjatywa 
wyszła od niej. i 

Zaskoczony jej najsłodszem zuchwal 
stwem, podekscytowany, szeroko otwo- 
rzył oczy. 

— Co ci się stało, Danusiu? 

Pogładziła mu ręką włosy. 

— To zato, że byłeś dla mnie dobity, 
kiedy miałam strapienie! * 

Uszczęśliwiony objął ją ramionatni, 
ona jednak zręcznie wyswobodziła się z 
jego obięć i zdecydowańych rucheni ña- 
cisnęła klamkę. 

Drzwi otworzyły się na oścież. 

Siedżący na fotelu starzec o nocne 
eniszczonej chorobą, lecz pięknej twa.;zy 
i rozrzewniająco białych włosach odwró 

~t głowę. 

Wyblakłe jego oczy na widok wcho- 

dzącej rozjaśniły się. 


Rozdział czwarty. 
DZIECIŃSTWO DANUŚKI 


Nie zawsze oczy Michała Kresińskie= 
go były wyblakłe, a plecy pochyłcne w 


starczej bezsile, 

Kiedyś przed laty był ta «tiłob na 
schwał, Wysoki, rozrośnięty w ramio- 
nach, o orlim profilu i kawalerskiej fan- 
tazji był marzeniem niejednej panny z 

dworka i ze szlacheckiego zaŚścianka. 

Chociaż nie miał majątku, lecz od 
szeregu lat pełnił funkcje rządcy w więk 
szych majątkach ziemskich polskiej ary 
stokracji na Ukrainie i Podolu, był parte 
ja dla wielu dziewcząt doskonałą. Kiedy 
więc przejeżdżał konno koło małych 
as niejedne oczy: ciemne jak he- 

ban i błękitne jak kwitnący len, spoglą- 
przył za nim przez okna o białych firan-" 
kach. 

Ale Michał Kresiński naogół nieczuły 
był na te powłóczyste spojrzenia. Powia 
dano [o nim, że swego czasu zakochał się 
w żonie jednego ze swoich chlebodaw- 
ców, pięknej niby marzenie hrabinie; 


(Dalszy, ciąg jutro). 


Piąty wypadek śmierc 


Go wykaże sekcja zwłok tragicznie zmarłego pieściarza ? 


Poznań, 26 lutego. 
Prokurator Misiurewicz, prowadzący do- 
chodzenie w sprawie tragicznej śmierci bokse- 
ra $. p. Michała Urbaniaka, zarzadzit dokona- 
nie sekcji zwłok. W związku z tem zwłoki 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej. 

Po sekcji odbędzie się pogrzeb tragicznie 
zmarłego pięściarza. Pogrzebem ma się załąć 
klub H, C. P. przy fabryce tei nazwy, gdzie 
zmarły pracował od dwuch lat, jako robotnik. 

Tragiczny ten wypadek jest piątym Śmier- 
telnym wypadkiem na ringach polskich. 

Podobne wypadki wydarzyły się we Lwo- 
wie, w Białymstoku, na Śląsku, w Bydgoszczy, 
a obecnie w Poznaniu. 

Wszystkie wypadki za wyjątkiem bydgos= 
kiego, wydarzyły się w czasie meczów, jedy- 
nie w Bydgoszczy wypadek nastąpił w czasie 
treningu. 


A A TAAT T 
Austriak Zingerlee 


zwycięzcą biegu zjazdowego 
j w Insbrucku 


¿ Innsbruck, 26 lutego. 
Odbył się w Innsbrucku bieg narciarski o cha 
rakterze ziazdowym. Trasa długości 11 klin. 
przy różnicy wzniesień 1400 m. startowało o- 
gółem 48 zawodników. Pogoda iak i warunki 
śnieżne doskonałe. 
Pierwsze miejsce zajął Franz Zingerlee 
(Austria) w czasie 10:27 przed Noyvosanskym 
(Austria) w czasie 10;50.8. 


Wyścigi na rolkach 


zapowiadają się bardzo 
interesująco 


Łódź. 26 lutego. 

Organizowane po raz pierwszy przez Ł.O. 
ZK. zawody na rolkach o charakterze między- 
miastowym Warszawa—Łódź wywołały w ko 
łach braci kolarskiej Łodzi znaczne zaintere- 
sowanie. Homotrenery są u nas znane już od 
lat jako środek treningu zimowego na sali, ale 
by na nich urządzano wyścigi doczekaliśmy się 
dopiero teraz. A ten rodzaj zawodów jest już 
od dłuższego czasu bardzo popularny na Za- 
chodzie, gdzie ściaga na „tory“ rolkowe cza- 
sem niemniejsze tłumy widzów niż na widow- 
nie toru kolarskiego podczas naibardziei emo- 
cionujących wyścigów. 

Zawody niedzielne, które obok czwór- 
ki czołowych kolarzy stołecznych zgromadzą 
na sali czołową klasę naszych zawodników za- 
powiadają się wcale interesująco. 

Po biegu 10 kim. dla gości, odbedzie się 
właściwy wyścig złożony z przedbiezów. mię- 
dzybiegów i finału, do którego zakwałlfikuie 
się czterech zawodników, Biegi będą rozgry« 
wale systemem mistrzostw Polski. 

Publiczność będzie się mogła doskonale ore 
jentować w przebiegu wyścigów. wedlug spe- 
cjalnego zegara, na którym każdy z kolarzy, 
biorących udział w wyścigu bedzie miał wska- 
zówkę innego koloru. Równocześnie będzie 
mogło startować po czterech zawodników 
(cztery rolki). 


Cała drużyna piłkarska 


uległa katastrofie 


We Francii w departamencie Gironde na 
Szosie pod Libourne samochów wiozący dru- 
żynę piłki nożnej wpadł na drzewo. Dwai pil- 
karze zginęli na miejscu, a pozostali odnieśli 
cięższe i lżejsze obrażenia. 


Niezwykły rekord 
bramkarza Planicka 


Słynny czeski bramkarz Planicka ustalił nie 
zwykły rekord, mianowicie od 1934 roku Pla- 
nicka wystąpił 60 razy w bramce reprezenta- 
cii Czechosłowacji, nie tracąc ani jednego 
punktu. j 


Sędziowie piłkarscy 


zwołują nadzwyczajne walne 
zebranie 
" Warszawa, 26 lutego. 

W naibliższą niedzielę odbędzie się w War- 
szawie nadzwyczajne walne zebranie polskie- 
go kolegium sędziów. PKS zajmie na tym zieź- 
dzie stanowisko wobec zniesienia autonomii 
sędziów. 5 


Z Danią lub Rumunją 
walczyć będą piłkarze polscy 
w Poznaniu 


Poznań, 26 lutego. 
Poznański 


Śledztwo przeprowadzone w 
zlcznej śmierci Urbaniaka, stwierdziło. że ża- 
dnych uchybień regulaminowych nie było. Re- 
kawice, bandarze i ring odpowiadały przepi- 
som. 

Tragicznie zmarły Urbaniak, jak już donieś- 
liśmy, badany był w dnlu 19 b. m. przez leka- 


łeckiego. 


Lekarz ten zakazał 


znał za zdrowych a między innymi ś, p. Urba- 


niaka. 


na drugim obozie 


Poznań. 26 lutego. 

„ Onegdai rozpoczął się w Poznaniu przed- 
olimpiiski obóz pięściarski, w którym uczestni- 
czy 16 zawodników z całej Polski wyznaczo- 
nych ieszcze przed kilku tygodniami przez ka- 
pitana związkowego p. Bielewicza. 

Większość wyznaczonych zawodników przy 
była na obóz już w ciągu przedpołudnia po- 
niedziałkowego, a reszta w poniedziałek, w go 
dzinach wieczorowych. 

W komplecie są więc przedewszystkiem za 
wodnicy poznańscy, którzy wraz z zawodnika 
mi miejscowymi są skoszarowani w Ośrodku 
VF. Na obozie nie przebywa jedynie stale 
Kainar, odbywający obecnie powinność woj- 
skową w podchorążówce. Kajnar przychódzi 
na obóz jedynie na zajęcia, a po ich ukończe- 
niu udaje się napowrót do koszar. 

Zawodnicy łódzcy Chmielewski, Wożźniakie- 


Elita pięściarzy w Poznaniu 


przedolimpijskim 


wicz i Spodenkiewicz 


mistrzowskim swej drużyny z IKB, 


Obóz prowadzony jest przez trenera olim- 
piiskiego Billy Smitha, który przybył również 
z Katowic, gdzie w ciągu lutego prowadził tre 


ningi tamtejszych pięściarzy. 


gdyż potrwa zaledwie do przyszłego piątku, 
dnia 6 marca, w którym to dniu odbędzie się 


wałczyć jedynie za- 
| znat za zd H. C. P. Liszce, a pozostałych u- 


Zawody marszowe 


ku czci Marszałka Piłsudskiego 


Łódź, 26 lutego. 
Zarząd i Komenda Związku Strzeleckiego 
Łódź-Powiat urządza w dniu 22 marca r: b. 
dorocznym  zwvczajem tradycyjne zawody 
marszowe 0 typie woiskowo-sportowym ze 


sprawie tra- | rza w poradni sportowo - lekarskiej, a na pół | strzelaniem p. n. „XI Zawody Marszowe Związ 
godziny przed meczem przez lekarza dr. Ma- 


ku Strzeleckiego Łódź-Powiat ku czci Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego”. 

` Impreza ta w bieżącym roku, jak i w la- 
tach poprzednich. wzbudziła olbrzymie zain= 
teresowanie wśród wszystkich orzanizacyj i 
stowarzyszeń sportowych. 

Trasa marszu wynosi 29.5 kim. i prowadzi 
z Łodzi (start z Bałuckiego Rynku) przez 
Zzierz, Aleksandrów, Cygankę, Manię do Ło- 
dzi (meta — koszary 28 p. Strz. Kan.). 

Do marszu mogą wystawić poszczególne or 
ganizacje dowolną ilość zespołów w składzie 
T-miu zawodników. Zgodnie z regulaminem za 
wodów zgłoszone zespoły będą podzielone na 


przybyli do Poznania trzy kategorie: 
wprost ze Śląska, gdzie brali udział w meczu 


Kar A — wojsko i policja państwowa. 

Kat B — Związek Strzelecki i inne organi- 
zacie — zawodnicy w wieku ponad 21 lat. 

Kat. C — Związek Strzelecki i inne orga- 
nizacjie — zawodnicy w wieku od 18 do 21 lat. 


hokeistów warszawskich 


Obecny obóz poznański bedzie dość krótki, Tani sukces 


w Poznaniu międzypaństwowe spotkanie pięś- 


ciarskie Belgia — Polska. 


Skład reprezentacii państwowei Polski po- 
dany już przez nas wczorai w głównych za- 
rysach ustalony będzie dopiero na podstawie 
obserwacji poczynionych przez kapitana związ 
kowego Bielewiczą i trenera Smitha w czasie | 


trwania obozu, 


Sylwetki pięściarzy węgierskich 


przeciwników kombinowanego zespołu IKP— Hakoah 


Łódź. 26 lutego. 

Duże zainteresowanie, jakie towarzyszy ju- 
trzejszemu występowi pięścierzy węgierskich 
w Łodzi jest w zupełności uzasadnione jeżeli 
uwzględnić, że w drużynie Ferencyvarosi wy- 
stępują niemal same gwiazdy  węzierskiego 
sportu bokserskiego, Świadczą © tem poniższe 
dane zawodników, którzy walczyć bedą jutro 
w Filharmonji przeciwko kombinowanej dru- 
żynie Hakoah — IKP: - 

Imre Szanto reprezentować bedzie Ferenc- 
varosi w wadze muszej. Szanto jest mistrzem 
Węgier na rok 1935, małący za soba 23 spot- 
kań międzynarodowych. 

W wadze muszej zobaczymy węgierskiego 
mistrza juniorów oraz mistrza Budapesztu za 
rok 1935 Janosa Barcza. 

Jednym z naimocniejszych punktów zespo- 
łu węgierskiego będzie Kubinyi w wadze piór- 
kówej mistrz Europy i Węgier oraz wielokrot- 
my reprezentant barw węgierskich mający za 
sobą 57 spotkań międzynarodowych. 


Przygofowania do 


Przeciwnikiem Wdowińskiego w wadze lek- | 
kiej będzie wicemistrz Węzier i mistrz Buda-! 


pesztu Nemeth. Nemeth lest jednym z najlep- 
szych techników swej drużyny. 
A teraz znów mistrz Węgier. Jest nim re- 


prezentant wagi półśredniej Mandi, który w ro 


ku ubiegłym zabłysnął na mistrzostwach pań 
stwowych, zdobywając nieoczekiwanie tytuł 
mistrza. Mandi reprezentował już kilkakrotnie 
barwy Węgier i ma za sobą szereg spotkań 
międzynarodowych. 

W wadze średniej reprezentowana będzie 
drużyna Ferencvarosi przez mistrza juniorów 
węgierskich Balaza Nagy. 

W wadze półciężkiej walczyć będzie mistrz 
Europy Lajos Szigeti, mający na rozkładzie naj 
lepszych pięściarzy europelskich w wadze śŚre- 
dniej między innemi polaków Maichrzyckiezo 
i Pisarskiego. 

Wreszcie w wadze ciężkiej wystąpi nadzie- 
ja boksu węgierskiego Janos Tanamiar zdobyw 
ca tytułu mistrza juniorów, 


meczu z Bruksellą 


Mecz będzie miał charakter reprezentacyjny 


Łódź, 26 lutego. 

Do żadnego jeszcze bodaj spotkania pięś- 
ciarskiego nie czyniono w Łodzi tak poważ- 
nych przygotowań jak do czekającego nas w 
najbliższym czasie meczu .z reprezentacją Bruk 
seli. 

Już obecnie, mimo, że od meczu dzielą nas 
jeszcze pełne dwa tygodnie wszelkie przygo- 
towania zostały poczynione. Mecz mieć "będzie 
charakter reprezentacyjny co wytłomaczone 
jest faktem, że pod firmą reprezentacii Brukseli 
walczyć będzie w Łodzi pełna drużyna pań- 
stwowa Belgii, która cztery dni wcześniej sto- 
czy w Poznaniu mecz międzypaństwowy z re- 
prezentacją Polski. 

Na meczu łódzkim obecni będą przedstawi- 
ciele władz, korpusu konsularnego i inni. 

Mimo, że przedsprzedaż biletów na to spot- 
kanie rozpoczęta została dopiero wczoraj w 
późnych godzinach wieczorowych daje się już 
zauważyć olbrzymi popyt na biłety. Zanoto- 
wano też charakterystyczne ziawisko, że w 
pierwszym rzędzie było wczoraj zapotrzebowa 
nie na bilety droższe. po które zgłaszali się 


Jazdę zimową 


przedstawiciele wcale licznej kolonii belgijskiej 
w Łodzi. 

Również pod względem sportowym czy- 
nione są bardzo staranne przygotowania. Re- 
prezentanci naszego miasta wyznaczeni już 
przez prezydjum ŁOZB, w zastępstwie dymi- 

sjonowanego 'kapitana związkowego trenują 
wytrwale, przyczem trzech z nich. to Spoden- 
kiewicz, Woźniakiewicz i Chmielewski prze- 
bywa w Poznaniu na obozie  przedolimpi|- 
skim. 

Skład drużyny beleijskiej nie iest nam jesz- 
cze dotychczas oficialnie wiadomy. ale będzie 
on chyba opierał się na szkielecie ósemki mi- 
strzów Belzji, którzy swe tytułv zdobyli osta- 
tniei niedzieli. 

W wadze muszej mistrzem został de Gry- 
se )Antwerpja), w koguciej — Legrand (Bra- 
barcja), w piórkowej — Rozer (Brabancja), w 
lekkiej — de Winter (Hainaut), w nółśredniei— 
van Alther (Antwerpia), w średniei—Deschey- 
ver (Brabancja), w półciężkiej—Smits (Antwer 
pia), w ciężkiej — Scohy (Hainaut). 


do Zakopanego 


organizuje Krakowski Klub Automobiłowy 


à Kraków, 26 lutego. 

*- Krakowski Klub Automobilowy w porozu- 
mieniu z Kłubami afiliowanemi — urządza w 
dniu 29 lutego b. r. imprezę sportową automo- 
bilową p. nz. „Jazda Zimowa do Zakopanego”, 

Na zjeździe tym mogą wziąć udział człon= 
kowie automobilklubów i zaproszeni przez nich 
goście. Start nie wcześniej, niż 28 b. m. godz. 
23-cia. Miejsce startu dowolne. Średnia szyb- 
kość jazdy liczona będzie na zasadzie ilości 
przebytych kilometrów, podzielonych przez 
czas — od startu do mety. Wynosi ona minie 
malnie 25, maksymalnie 40 klm, (godzina). Kla- 


Okręzowy Związek Piłkarski: syfikacia odbywać się będzie grupami, które 


zwrócił się do Polskiego Zwiazku Piłki Noż-| tworzą poszczególne automobilkluby (naimniei 


nei z propozycią powierzenia mu organizacji 


3 samochody). Zawodnik, mający nailepszy 


i ństwowego meczu z Danią, względnie| wynik w danej grupie, otrzymuje nagrodę, má- 
międzvna £ jący zaś najlepszy wynik całego konkursu — ny automobilistów. 


Rumunią. 


otrzymuje nagrodę I[-szą. Pozatem wszyscy 0- 
trzymają plakiety pamiątkowe. 

Zgłoszenia “do Krakowskiego Klubu Auto- 
mobilowego — Kraków—św. Jana 11: do zgło- 
szenia dołączyć wpisowe 15 zł. 

Regulaminy, karty drogowe, licencje spor- 
towe wydaje—i wszelkich informacyj. w spra- 
wie powyższej imprezy udzielają wszystkie 
Automobilkluby. 

Ze względu na specialny punkt regulaminu 
imprezy, daiący zawodnikom możność ubiega- 


nia się o nagrodę w poszczególnych grupach: 


regionalnych i ze względu, że impreza ta wią- 
żę się z innemi atrakcjami w Zakopanem (uru- 
chomienie kolejki linowej na Kasprowy Wierch 
w dniu ł marca b. r.) — należy liczyć się z 
dużem zainteresowaniem tą imprezą ze stro- 


w Rumunji 


Czerniowce, 26 lutego; 

Hokejowa reprezentacja Warszawy roze- 
grała w Czerniowcach mecz z mistrzowskim 
klubem Bukowiny Dragosz Voda, zwyciężając 
w stosunku 1:0. Jedyna bramka  strzelona 
przez Rybickiego padła w pierwszel tercji. Rus 
mugi narzucili grę niezwykle brutalna, sędzia 
e rach usuwał graczy obu drużyn z bo” 
ska, 


Nowi członkowie P.Z.M. 


Warszawa, 26 lutego. 


| przyjął w poczet członków zwiazku trzy nowe 
kluby. Są to: Motocyklowy Klub Związku 
Strzeleckiego w Lublinie, KS Starachowice i 
| Grodzieński Klub Motocyklowy Batoria w Gro- 
„dnie, ; 


Hi pa d 
Pozatem o przyjęcie ich do Polskiego Zw. 
Motocyklowego starają się: Klub Motocyklo+- 


wy Związku Strzęleckiego w Łodzi, Klub Mo- 
tocyklowy Związku Strzeleckiego w Piotrko- 
wie, KS Tomaszowianka w Tomaszowie, To- 
| ruński Klub Motocykłowy Związku Strzelec- 
kiego i IFC Katowice. 


Sukces polaków 
ostatnim dniu Makabiady 


Praga, 26 lutego. 

W Banskiej Bystrzycy zakończone zostały 
trwające cały tydzień zimowe igrzyska Mak- 
kabi, w których uczestniczyła też skromna 
ekspedycja z Polski. W ostatnim dniu zawo- 
dów odbył się bieg na 30 klm. zakończony peł 
nym sukcesem polaków, którzy obsadzili więk 
szość miejsc w pierwszej dziesiątce. 

Zwyciężył Warenhaupt (Polska) przed 
Szwarcwaldem z Polski i Neuem z Czechosło- 
wacji. Również miejsca 5, 6 i 8 przypadły za- 
wodnikom z Polski, a to: Beznerowi. Schefel- 
grinowi i Wienerowi. 


Polska i Francja 


zgłosiły Ehrlicha do mistrzostw 
świata 
Łódź, 26 lutego, 

Polski Związek Tenisa Stołowego otrzymał 
z Pragi wiadomość, że zgłoszony przez Polskę 
do pinzpongowych mistrzostw Świata zawodnik 
Ehrlich został również zgłoszony przez Zwią* 
zek Francuski. 

Zarząd PZTS zażądał wobec tego wyia- 
śnień od związku francuskiego, a do Pragi Wy- 
słał ponowne zgłoszenie Ehrlicha w barwach 
polskich. = 


Najlepsi biegacze 


na obozie w Warszawie 


Warszawa, 26 lutego. 

W centralnym Instytucie W. F. na Bielanach 
rozpoczęty został w poniedziałek obóz przed- 
olimpijski dla biegaczy pod kierunkiem trenera 
Petkiewicza. Na obóz:przybyli Kucharski, Noji, 
A wi Gancarz. Brak jedynie Maszew- 
skiego. 


Notatnik tenisisty 


Austrjacki Związek Tenisowy ustalił już 
skład swojej reprezentacji na mecz o puhar 
Davisa z Ameryką. — Wyjeżdżają Crawiord, 
Quist i Mc, Grath. Po meczu Crawford i Quist 
udają się do Wimbledon, Mc. Grath zaś ma wy 
jechać do Europy jedynie w razie zwycięstwa 
nad Ameryką. 


| w 
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Najlepsza tenisistka Hiszpanii d'Alvarez wy- 
szła za mąż za Francuza hr. Jean Gaillard Val- 
dane i w przyszłym sezonie walczyć będzie już 

|w barwach Francji. 


Zarząd Polskiego Związku Motocyklowego 


~ 


wsad 


Pod włos! 


Kotek został zaproszony na przyjęcie, więc 
udał się do zakładu fryzjerskiego, Usiadł w krze 
śle i prosi: 

— Panie mistrzu, proszę uczesać, jak zwykle 
z przedziałkiem na środku, 

— Niemożliwie, odpowiada tryzjer  rozkła- 
dzjąc ręce, drugi włos wypadł panu z głowy. 

s te 

m 

Spowodu 25-lecia istnienia firmy „Mayer i 
Ska" pan Mayer postanowił uczcić rocznię £ w 
tym celu zawezwał do siebie jednego z najbar- 
dziej oddanych mu pracowników, 

 — Panie Feliksie rozpoczyna szef — 
chciałbym w jakiś sposób uczcić jubileusz na- 
szej firmy, Chodzi o to, aby rzecz była niedro- 
ga, żeby w gazecie coś o tem piseli i żeby per- 
sonel był zadowolony, i 

— Mam doskonały projekt — odpowiada pra 
cownik — powieś się pan. To będzie tanio ko- | 
sztować, w gazecie coś o tem napiszą i personel 
będzie bardzo zadowolony, 

** 
pa 


Na stacji jakiejś zapadłej mieściny czeka E 
pa wycieczkowiczów, W pewnej chwili zajechała 
sapiąc i dysząc mała lokomotywa, wlokąc za so- 
bą kilka rozstrzęsionych wagoników, 

Zaledwie ujechano kilkanaście metrów, ko- 
lejka stanęła na miejscu. 

— Co się stało? — pytają konduktora pod- 
różni, — Dlaczego nie jedziemy dalej? 

— To przez tych smarkaczy — odpowiada 


. konduktor, wskazując na kilku wyrostków sto- 


jących na wiadukcie mostu. — Napluli łobuzy 
do komina i zagasili cały ogień! 

*z 

w 

Do sklepu z wyrobami metalowemi wchodzi 
Jakiś klijent i zwraca się do sprzedawcy: 

+ — Czy ma pan pułapk; na myszy? 

— Owszem. A czy dużą pan sobie życzy? 

— Nie średnią. 

Po obejrzeniu kilkunastu najrozmaitszych pu- 
łapek, klijent wybrał jedną z nich. 

— Zapakować? — pyta usłużny sprzedawca. 

— Nie, dziękuję — odpowiada pan, sięgając 
do kieszeni, — tę mysz właśnie przyniosłem 
ze sobą. 

sk 
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Nauczyciel opowiada: 

— A więc, jak wam mówiłem, lew jest kró- 
fem zwierząt, ponieważ jest najdumniejszy, naj- 
silniejszy, najodważniejszy, Boją go się wszyst- 
kie zwierzęta. Czy kto z was może wymienić | 
zwierzę, któregoby się lew bał? 

— Ja! — odzywa się jeden z chłopców, — 
Lwica! 


Coctzienna nowelka „Exorescu” 
| aan 


Karjera agen 


W wytwornym apariamencie hotelu, 
„Alon* w Monte Carlo ranował pól- 
mrok. 

Przy oknie stało dwoje ludzi. On, nie- 
młody, lecz krzepki i jeszcze bardzo! 
przystojny j ona wytworna, jasnowłosa, ! 
o ostrych, zdecydowanych rysach twa- 
rzy. 

— Pani iest dziś bardzo zdenerwowa 
na, panno Dixy — szepnał. 

— Nie, jestem zupelnie spokojna — 
odparła mu. — Ale tusze pana ostrzec. 
Powinien pan natychmiast cpuścić Mon- 
te Carlo. i 

— Natychmiast? — uśmischnąl się, 
zapalaiąc cygaro. 

— Natychmiast. 
będzie zapóźno. 

— Więc pozostało mi jeszcze piętna- 
ście minut? — uśmiechał się w dalszym 
ciągu. — To doskonale. Możemy więc 
jeszcze trochę pogawędzić. Czy sądzi 
pani, że policja jest aż tak punktualna? | 
Mnie się wydaie, że gily obiecali przyjść 
za kwadrans, zjawią się najwcześniej za 
pół godziny. 


Za piętnaście minut 


— Więc pan wie?.. — spytała go ziniu. Pociągną panią do opowiedzialności 


przestrahcem. 


AA 


Demonstracje w Madrycie spowodu zwycięstwa lewicy nie ustają, Na zdjęe 
ciu widzimy grupę młodzieży konser-watywnej, która usiłowała zorganizo- tytuł ten zdbyła Sonia Henie (w bia- 


wać demonstracię antyrządową, lecz pierzchła przy zjawieniu się oddziałów 
gwardji cywilnej. 


tp „REG CH ; : 8 a T R s 


cy automatów, prezentowano karty olbrzymiej wielkości w kaźdem stadjum 
an ii „rozgrywki, i 


: chyba jedyną kobietą, która na mnie 
a ' pe e e  |nie zwracała uwagi. Ale już po parui 
tki policy «NEJ dniach zmieniła pani swój stosunek do 
pi 4 mnie. Nie dziwię się temu wcale. Pe- 

— Skoro pan wiedział, dlaczego pan | wien pan, który zaimuje sąsiedni aparta- 
nie uciekł z Monte warlo? = szepnęła, ment hotelowy, powiedział pani, że nie; 
spoglądając nań swemi wąskiemi, stalo- jestem milionerem, lecz niebezpiecznym 
wemi oczami. oszustem i podszywaim się pod nazwis- 
— Dlatego, że czułem się doskonale ko Alfreda Klostera. Poczęła mnie pani 

w pani towarzystwie. Szkoda, że to się wówczas śledzić. A 
już kończy. Te cztery tygodnie minęły,|  — Panie Alfredzie, dość tego! -— 
jak piękny sen., Teraz następuje twal- krzyknęła Dixy. — Jeszcze tylko pięć 

da rzeczywistość. minut! 

— Panie Alfredzie, pczostało tylko — $iipewiidm panią, że zdążę. Pro- 


za 2 Miu: zdener= szę mi nie są zralędnka Muszę wszystko 
SZA 1 SPE ka powiedzieć, Czy panią nie dziwi, że je- 
A NAA SP e T a stem tak dokładnie poinformewany? 
PE Za Tę dużo.. Prosze mi odpowie: | rZed dwoma Pac skomanikoya 
AE JL (2 ... ła się pani telegraficznie z dyrekcją 
dzieć na jedno pytanie. Dlaczego pani u i przedsiębiorstw Alireda Klostera w Chi-| 


Red wsz RA 
przedzą mnie o niebezpieczeństwie? | baro, 7a omunikowano i as 

ŚR die wj 2 pani w odpo 
Przez caly miesiąc. umyślnie przebywa” | wiedzi że Alfred Kloster bawi w Colo- 


ani w moim towarzystwie, by zdobyć p Rp RO A SN 

GR dane-o mej przestępczej dzia- rado. Nie mogła już pani mieć żadnych 
łalności. I teraz, gdy już pani ukończyła 
swoją pracę, pozwala mi pani uciec?| 
Przecież pani już nawet zawiadomiła o] 
wszystkiem miejscowe władze. Gdy ucie 
knę. szybko wyjdzie na-jaw, że pani 
mnie uprzedziła o grożącem aresztowa-, 


żało wówczas natychmiast mnie areszto- 
wać. Przecież mogiem w międzyczasie 
uciec na drugą półkulę. Czemu pani zwle 
kała, czemu pani dopiero dziś zwróciła 
się do władz policyjnych? Proszę mi od- 
powiedzieć na to pytanie, 


karnej. Zamiast wspaniałego sukcesu, cze| , — Panie Alfredzie, jeszcze tylko trzy 


PSE SZ ` : z 9 + ; z skal 
— Tak jest, panas Dixy Fermonne.|ka panią więzienie. To jest doprawdy ; minuty : Błagam pana, niech pan ucieka! 


Wiem o wszystkiem. Pani jest agentka | szaleństwo. Dlaczego pani nie chce speł- 


policji. Bardzo zdóluą i pomysłową. 
„ — Skąd pan o tem wie? 


— Zwróciłem już na panią uwagę w |znowu. — Jeszcze tylko siedem minut. 


Londynie, Śledziła pani tam jednego z 
przedstawicieli międzynarodowej bandy 
fałszerzy banknotów studolarowych. 
Czytałem później s c 
nia prasowe o likwidacji 
afery. Podziwiam sania, 
Pani posiada rzeczywiście 
zdolności., 


m 


— |nał dalej. Proszę słuchać cierpliwie. Przy niami spelnić mój obowiązek! 


"— Nie. Nie ruszę się stąd, dopóki nie 
nić do końca swei misji? otrzymam konkretnej odpowiedzi. 

— Panie Alfredzie, — przerwała mul . — A więc powiem panu. Kocham 
pana!.. Tak, kocham... — krzyknęła, — 
Kloster machnął ręka. „Ale błagam pana niech pan ucieka! Po- 
— Jeszcze nie skończyłem — ciąg-;Wwiunam była już przed dwoma tygod- 


rykańskich limij okrętowych. Pani była 


Nie mo-, 


W Paryżu odbyły się zawody łyżwiar= 
skle o mistrzostwo Świata. Poraz 10-y, 


łym płaszczu w środku). 
CUTARE 10" TZW SZCZ 
ZAWODY NARCIARSKIE W AUSTRIJI 


"HF 
W Nowy Jorka odbył sie wielki turniej brydżowy. Ponieważ licznie zgroma-| W Innsbrucku odbyły się zawody nar- 
dzona publiczność chciała widzieć przebieg gry, w sąsiedniej Sali, przy pomo- | ciarskie dla kobiet, 


Pierwsze miejsce 
zdobyła angielka Ewelina Pinching. 


— Panno Dixy — szepnął — a czy 
nie zgodziłaby się pani razem ze niną 
wyiechać? 

— Błagam pana, niech pan już stąd 
wyjdzie! — zawołała. — Za dziesięć mi- 
nut odchodzi pociąg do Paryża. Pan. jesz- 
cze zdąży. 

— Więc nie chce mi pani towarzy- 
szyć? 

— Panie Alfredzie, jeszcze tylko mi- 
nuta. Czy pan sobie nie zdaje sprawy ze 
swej sytuacji? Proszę do mnie napisać. 
Albo nie... Policja mogłaby w ten spo- 
sób natrafić na nański Ślad... Ja już sama 
pana odszukam! 

Alfred przytulił do siebie młodą ko- 
bietę. 

k Na chwilę zwarli się w gorącym uści- 
sku. 

Ktoś gwałtownie począ! dobijać się do 
drzwi. 

— Policja — wybełkotała Dixy, 

Alfred był zupełnie spokoiny. 
Na jego twarzy znów ukazał się uś- 


'wątpliwości. że jesteim oszustem. Nale- | miech. 


— Za chwilę otworzę, Dixy — powie 
dział miękkim głosem. — Teraz rauszę ci 
wszystko wyjaśnić. Jestem doprewdy 
słynnym Alfredem Klosterem. Gdy tu 
przyjechałaś, nie zwracałaś na mnie uwa 
gi. Wiedziałem, że jesteś agentku poli- 
cji. Pokochałem cię z pierwszego wej- 
rzenia. To ja sam postarałem ię, byś 
uważała mnie za oszusta. Dzieki temu 
właśnie zainteresowałaś się moją csobq. 
Człowiek, który poinitorniował cię, że je- 
stem aferzystą, uczył te na mój roz- 
kaz. Moje biuro chicazówski: umyślnie 
ciebie wprowadziło w błąd. T':raz już: 
chyba wszystko rozumiesz. prawda? Je- 


sensacyjne sprawozda | iechałem do Monte Carlo przed czterema ' głam jednak. Walczyłam ze sobą. Wre- stem szczęśliwy, że zdobyłem t « ją za 
` tej olbrzymiej | tygodniami, Przyjazd mój wzbudził dużą szcie skomunikowałam się z władzami. jemność. 
panno Dixy. |sensację. Podałem się przecież za Alire- | Ale teraz zrozumiałam, że uczucie jest 
wyjątkowe |da Klostera, właściciecia kopalń złota i ysiiniejsze, P3 | 
spółwłaściciela jednej ze znanych ame- Spoglądał jej badawczo w Gezyv. 
poni s dosiada zk Z AZER. Z fiz A ho DRÓB 2 
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Po paru miesiącach pobrali się. 
Dol. 


